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NAPRZÓD KRAKÓW 


Niema m mas 
pieniędzy? 


Naiwne pytanie, odpowie każdy. Jeżeli re- 
dulkuje się budżet, zaciąga się pożyczki, obcina 
się płace — a mimo wszystko przyznaje się 
do deficytu — to oczywiście dzieje się to 
wszystko dlatego, ponieważ niema pieniędzy. 
Państwo pieniędzy nie robi — bije tylko tro- 
chę bilonu; państwo żyje z pieniędzy otrzymy- 
wanych w mniej lub więcej dobrowolny spo- 
sób od obywateli: mniej w formie podatków, 
więcej w formie kupowania rzeczy monopolo- 
wych i korzystania z urządzeń państwowych 
(kolej, poczta i t. d.). Wynika z tego prosta 
konkluzja: jeżeli obywatele nie mają pieniędzy, 
a co do tego niema dwóch zdań, to i państwo 
nie może ich mieć, przynajmniej nie w nadmia- 
rze. 

Czy jednak państwo pogodziło się z tym 
faktem, którego zmienić nie może? Czy ci, któ- 
rzy w imieniu państwa działają, chcą i potra- 
fią — jak to się mówi — przykroić potrzeby 
do istniejących środków? Na to odpowiedzi 
prostej: tak lub nie dać nie sposób. Są bowiem. 
potrzeby i potrzeby, t. j. takie, które muszą 
być zaspokojone i takie, które można bez szko- 
dy dla całości zaniechać, a przynajmniej odro- 
czyć. 

U nas ustalito się przekonanie, że są pewne 
wydatki, tak zwane sztywne, które nie mogą 
ulec zmianie. Wykazaliśmy niedawno, że np. 
wydatki wojskowe nie zmieniają się, t. j. nie 
spadają, mimo że przeżywamy kryzys, który 
zmniejszył dochody i wydatki wszystkich. 
Wykazaliśmy, mimo kryzysu mchwala się 
ustawę o funduszu drogowym, którą później 
życie przekreśliło. Pisaliśmy o zawiedzionych 
nadziejach odnośnie do funduszu pracy, który 
nie daje zadekretowanych 100 miljonów zł. tak, 
że pomoc z niego musi być okrojoną. Nie trze- 
ba wreszcie zapominać, że budowa Bibljoteki 
Jagiellońskiej, wydatek z pewnością mniej pre- 
stiżowy, a więcej praktyczny, dopiero dzięki 
sukcesowi pożyczki zaczyna wchodzić na dro- 
zę realizacji. 

Wynikałoby z tego, że u nas przecież pie- 
niędzy niema i że w miarodajnych miejscach 
do pewnego stopnia — nie zawsze i nie wszę- 
dzie — z tym smutnym a niedającyun się zmie- 
nić faktem liczą się. A jednak... Czytaliśmy 
przed kilku dniami, że ministerstwo sprawiedli- 
wości rozpisało przetarg na budowę więzienia 
w Wejherowie. Ma to być rzecz podobno pilna, 
ponieważ z rozrostem Gdyni rozrosło się też 
w tamtych stronach przestępstwo. Budowa ta 
ma kosztować 600.000 zł, a ze względu na 
ciężkie stosunki będzie rozłożona na kilka eta- 
pów — może w tak gęsto praktykowanej for- 
mie niepłacenia przedsiębiorcom i dostawcom 
z nadzieją, że odbiorą swe należytości przy — 
przyszłej pożyczce. 

Z tego znowu wynikałoby, że mamy przecież 
pieniądze, bo budowanie choóby na kredyt 
masi wedle rozumnej gospodarki być oparte 
na pę,kułacji, że pieniądze później będą. Otóż 
włgo . to „później!“ Robi się u nas większe 
w odgówj niż ów wejherowski z widokami na 
„Ê i". Takim jest, nie szukając daleko, cały 
jA Od orz budżetowy, zbudowany: na optymi- 
werów* i i 
edv t 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 
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Zagranie 

„kakaowe 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi codziennie rano 


wyjątkiem poniedziałków 
dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.670 


Fundusz pracy zawodzi 


Jak to łatwo było uchwalić: tworzy się fundusz 
pracy z dochodem 100 miljonów złotych rocznie! 
Sto miljonów — piękna suma, za którą można coś 
zrobić. Tak, możnaby, gdyby te pieniądze były. 
Ale ich niema i coraz mnmiej będzie, gdyż „praco- 
dawcy“ stosują wobec tego funduszu tesame me- 
tody, jakie stosują wobec wszystkich przez nich 
t. zwanych ciężarów społecznych: nie płacą. 

Urzędowe źródła podają, że za pierwszych 5 
miesięcy (kwiecień—sierpień) roku budżetowego 
cały dochód funduszu pracy wynosił 585% prze- 
widzianych dochodów, podczas gdy reszta 415% 
istnieje — na papicrze jako zaległości. W pienią- 
dzach sprava ta wyraża się tak: w stosun- 
ku do całorocznych dochodów (100 miljonów) 5 
miesięcy powinny były przynieść okrągło 41'5 mi- 
ljonów, tymczasem rzeczywisty dochód był 102 
miljonów złotych — około czwarta część. s 

To olbrzymie niepowodzenie usiłuje się przypi- 
sać temu, że wkładki ma fundusz pracy ściągają 
Kasy chorych, z czego wynikałoby, że robią to 


niedołężnie. Z tego powodu daje się do zrozumie- 
nia, że system ściągania zostanie zmieniony tj. 
odda się je urzędom skarbowym, a więc egzeku- 
torom. Czy to jednak wiele pomoże? Jak wiado- 
mo, pracodawcy trzymają się wogóle metody two. 
rzenia zaległości, nie wpłacając dokładnie nawet 
tych sum, które ściągają od robotników. W ten 
sposób zaległości w opłatach na ubezpieczenia 
społeczne doszły do kilkuset miljonów złotych, 
tworząc zawilszy jeszcze problem niż zaległości 
podatkowe. 

Co przy tej ogromnej sumie znaczy zaległość 
kilku tuzinów miljonów na fundusz pracy? Cho- 
dzi tyłko o to, z czego będzie się pokrywało obie- 
cane roboty publiczne czy choćby zasiłki doraźne 
na zimę, jeżeli — jak komunikat głosi — dopiero 
zarządza się pewne prace dla usprawnienia ścią- 
gania zaległości. Kto wie, jak długo ta praca biu- 
rokratyczna może potrwać, a tymczasem... tym- 
czasem są urzędy z prezesami i dyrektorami, ale 
fundusz sam jest bez funduszów. 


Człowiek, który wysyłał pocztówki na Maderę 


STANIE WKRÓTCE PRZED SĄDEM 


Warszawski urząd śledczy rozpoczął dochodze- 
nia w aferze osławionegu Edwarda Zarębskiego, 
znanego z wysyłania pocztówek imieninowych na 
Maderę oraz wydawania trzyzłotowych dyplo- 
mów „obywateli dobrej woli“. Zarębski zajmował 
się pozatem sprzedażą propagandowych ulolek or- 
ganizacji młodzieży Polskiego Czerwonego Kirzy- 
za. 

Przedmiotem dochodzenia jest działalność Za- 
rębskiego w komitecie obchodu 250-lecia odsieczy 
Wiednia. Zarębski zgłosił się do szefa wywiadu 
propagandowego tego komitetu, kapitana Teslara 
i zaproponował mu propagandę pącztówek, przed- 
stawiających reprodukcję obrazu Matejki oraz 
portretów króla Jana III i królowej Marysienki. 
Komitet przyjął propozycję Zarębskiego i ten za- 
mówił w drukarni braci Koziańskich dwa miljony 
tych pocztówek. 

Sprzedaż tych pocztówek odbywała się w ten 
sposób, że do urzędów i zakładów państwowych 
i komunalnych itp. zgłaszali się akwizytorzy Za- 
rębskiego i wykorzystując nazwiska znanych 0so- 


Znów parady! Cieszcie się! 

POŚWIĘCENIE SZTANDARÓW POW NA 
RYNKU KRAKOWSKIM ma się odbyć we wtorek 
31 października z okazji 15 rocznicy oswobodze- 
nia Krakowa od Austrjaków. Poprzednia parada 
była w piątek, teraz we wtorek. Targu znów nie 
będzie. Głupstwo larg, grunt, że „strzelcy idą, 
banda gra...“ 

W 15-LECIE NIEPODLEGŁOŚCI DWUDNIO- 
WE FERJE W SZKOŁACH. Minister oświaty 
wydał okólnik w sprawie obchodu rocznicy 15-le- 
cia niepodległości przez młodzież. Sobota 11 li- 
stopada będzie wolna od nauki i w ten sposób 
młodzież zyska dwudniowe ferje. 


stycznem przypuszczeniu, że przesilenie osłab- 
nie, to i pieniądze będą albo na silniejszej pod- 
stawie: jak nie będzie pieniędzy, to zastosuje 
się ramową czy inną ustawę o płacach urzęd- 
niczych czy podobny środek. 

I tak balansuje się między niema i jest z tym 
skutkiem, że wszystko u nas balansuje, t.j. wisi 
w powietrzu. A na takiej niepewnej podstawie 
sanacja chce zbudować swą potęgę — szczę- 
ściem sama przewiduje, że budowa ta wy- 
trzyma najwyżej 15 lat. Chwała Bogu, połowa 
tego terminu iuż przeszła. 
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bistości, należących do komitetu zmuszali wszyst- 
kich do zakupu pocztówek, których dochód miał ` 
być, jak twierdzili, całkowicie przeznaczony na ` 
pomnik króla Jana II, na obraz Sobieskiego dle 
miasta Wiednia itp. 

Zarębski zamówił pozatem u jednego z jubile- 
rów dwa tysiące plakietek bronzowych z popier- 
siem króła Sobieskiego, obiecując zapłacić po 5 
złotych za sztukę. Plakietki te nie zostały dotych- 
czas wykupione. Dochodzenie dotyczy warunków, 
na jakich Zarębski zawarł umowę z komitetem 
obchodu. 
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Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 
Poleca nowości: 


1) Burg O.: W służbie junkrów prus- ZŁ 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w Erlau „, . Ih „ . aa 5— 

2) Stempiński J.: Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —70 

3) Swoboda K.: Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych . . . . . . 380 


4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary- 
skiego 1892 roku. . . . . 2— 
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Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny, duia 
23 października 1933. Sygn. III Pr, 257/83. Sąd Okręgo- 
wy Wydział III karny w Krakowie, na posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie — wydał na- 
stępujące postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli 88 
489. 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wyko- 
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 19-go 
października 1938 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód“ 
Nr. 241 z dnia 20 października 1933 r. z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na stronie 1 pod tyt, „FRAK 
SKROJONY DO FIGURY“ w ustępie od słów „i. im po» 
wierzono“ do słów „dostojność Rzpitej”, od słów „Czy. 
też“ do słów „istniejących stosunków“ i od słów „ale -— 
jak“ do słów „na polityczny”, albowiem treść tych usię- 
pów zawiera znamiona występku z art. 127 k. k. 4) 
Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej tre- 
ści powyższego arłykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym numerze czasopi- 
sma „Naprzód“ i w Dzienniku Urzędowym. 3) Cały na- 
kład skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. Prze- 
wodniezący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. — 
Prolokolant: Szymański wr. 
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Hitlerowski komisarz sportowy p. 
Tschamer - Osten, ogłasza w prasie 
i przez radjo, że sprawa międzypań” 
stwowego meczu piłkarskiego z Pol- 
ską jest na dobrej drodze, i, że spo* 
tkanie to ma się odbyć w Gdańsku 
już w najbliższym czasie. Pan komi- 
sarz roztrąbił o tem, ale na własny 
rachunek bez pytania o zdanie zain- 
teresowanej strony, która w tej spra- 
wie ma także coś do powiedzenia. 
Rzecz godna zastanowienia, dlacze- 
go nagle dzisiaj zachciało się Niem- 
com kontaktu sportowego z tą, znie- 
nawidzoną dotąd i postponowaną Pol 
ską? Wiemy wprawdzie, że przed 
nastaniem reżymu  bandyckiego w 
Niemczech, prace Polskiego Komite- 
tu Imprez Sportowych w Berlinie, za 
powiadały obfity sezon spotkań spor- 
towych między temi państwami. Ale 
z chwilą objęcia władzy przez niepo* 
czytalnych zbirów faszystowskich, 
temperatura sympatji sportowej ku 
Polsce nagle mocno ostygła, Pamię- 
tamy, jak przed zakwaliłikowaniem 
nas do grupy razem z Czechosłowa- 
cją, Polska miała grać z Niemcami, 
i jak wtedy Niemcy bezceremonial- 
nie oświadczyli na posiedzeniu Mię- 
dzynarodowej Federacji Piłkarskiej, 
ze 

z Polską nie chcą grać (!). 

Czem zatem należy sobie wytłu- 
maczyć ten raptowny zwrot „miłoś- 
ci” sportowej Niemców ku, wczoraj 
jeszcze zbagatelizowanej i odepchnię 
tej, Polsce? I tutaj, czy kto chce, 
czy nie, musimy zatręcić o politycz- 
ną stronę tego skomplikowanego pro- 
blemu. Nie jest rzeczą przypadku, że 
właśnie w momencie największego 
świąłowego naprężenia politycznego, 
Niemcy przypomniały sobie o próbie 
nawiązania stosunków sportowych z 
Polską, W tej samej chwili, kiedy 
szaleńcza polityka Hitlera, zagraża- 
jąca ludzkości nowym, strasznym 


KAROL IRZYKOWSKI. 


Nr. 244. Sroda, 25 października 1933. 


Czy należy nawiązać kontakt sportowy 


z Niemcami ? 


mordem, spowodowała zupełne od- 
izolówanie się Europy od niego, ko* 
misarz sportowy trzeciej Rzeszy nie” 
mieckiej zaczyna kokietować Polskę 
sportową... Z jednej strony prze się 
całą siłą ku nowej wojnie, zrywa bru 
talnie pomost porozumienia z Ligą 
Narodów i Konferencją Rozbrojenio” 
wą, odwołuje się do własnego sko- 
szarowanego i „gleichschaltowanego" 
narodu, celem uzyskania przymuso* 
wej aprobaty dla polityki odwetowej, 
a z drugiej, usiłuje się upozorować 
pokojowe współżyce pod judaszow* 
ską maską spotkań sportowych. Zwła- 
szcza w stosunku do Polski ha „,horst- 
wessellowska" pieśń przyjaznego na“ 
stawienia sportowego i mocno 
fałszywie i podejrzanie. Mówi się i 
deklamuje o chęci rozegrania zawo- 
dów sportowych z Polską, a równo- 
cześnie niemal w tym samym dniu, u- 
rządza się bandyckie napady na Po- 
łaków w Gdańsku oraz powoduje 
nieustające wichrzenia niemieckie na 
Górnym Śląsku. A dalej, z jakimiż 
to sportowcami mają się zetknąć pol- 
scy sportowcy? Wszak powszechnie 
wiadomo, że dzisiejszy sport niemie- 
cki jest do gruntu przeżarty bakcy* 
lem militarystycznym, obliczonym na 
zaprawienie i przygotowanie tamtej- 
szej młodzieży do największej z do” 
tychczasowych wojen. Ten sam Hit- 
ler, któremu obecnie zachciało się 
nawiązania stosunków sportowych z 
Polską wpaja codziennie w tę mło- 
dzież poczucie i obowiązek walki na 
śmierć i życie. Z kim? Dobrze wie- 
my! Powiedział to wyraźnie jego po- 
mocnik Goebbels: 

„Nie spoczniemy, dopóki nie odzy- 

skamy korytarza”. 

Niedawno temu, bo dnia 13 paź- 
dziernika 1933 roku, na boisku nie- 
mieckiem obok urzędu celnego pol- 
skiego w Starem Górecku, powiatu 
świętochłowickiego, 


Wśród Książek 


O powieści M, Dąbrowskiej „NOCE 


IDNIE* (nakład Księgarni J. Mortko- 


wicza). 
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ZAGADNIENIE FILISTERSTWA. 


Odbyty niedawno w Warszawie zjazd 
historyków był płodny w różne cieka- 
we inicjatywy, — ale szkoda, że nie 
wdrożył jeszcze jednej nowej wiedzy, 
mianowicie takiej, któraby się nazywa- 
ła historją obelg. 

Bo tak jak istnieją dzieje gospodarcze 
ludzkości, historja religji, historją sztu- 
ki wojennej, tak samo istnieją dzieje o- 
belg, dzieie podlegające różnym falowa 
niom i modom. Dziś np. największą o- 
belgą jest nie: drań, ani: łotr, — gdyż 
chodzi tu o obelgi zasadnicze a nie sło- 
wne =~ lecz: burżuj, lub: indywiduali- 
sta, i na tem tle bywały już nawet roz- 
prawy sądowe, zwłaszcza w Rosji so- 
wieckiej, Za „drania” tam się nie po- 
śniewają, ale za: „burżuazja” to—bia- 
da! Otóż do czasów wojny światowej 
obelgą coraz bardziej nasilającą się by- 
ło słówko: filister. Wypełnia ono cały 
wiek 19-ty i służyło właśnie burżujom, 
_ żeby się wzajemnie między sobą roz- 
różniali. Czyżby brakło filistrów w sta- 
rożytności i w średnich wiekach? Z pe- 
wnością byli, ale wtedy jeszcze nie ro- 
biono z nich straszydła. Ludzie pospoli- 
ci, zwyczajni, pracowici, pilni, porządni 
istnieli po wszystkie czasy i jako do- 
brzy obywatele byli doskonałym mater 
jałem do rządzenia; stąd też pochodzi 
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słowo: „po-rządny”. Zwłaszcza miesz- 
czanie: rolnicy, kupcy, rzemieślnicy, 
później przemysłowcy — to były podpo 
ry tronów, Ciułali grosze, płacili podat 
ki Naturalnym ich nieprzyjacielem by- 
li ludzie, którzy uznawali kruszec nie w 
postaci pługa lub pieniądza, lecz jako 
miecz, — a więc rycerze, Żołnierze 
wszelkiego autoramentu, śmiali żegla- 
rze, włóczędzy, później także artyści 
żyjący jako cyganerja. MHistorja obelg 
wyłkazałaby, że nazwa „filister" wyło- 
niła się już za czasów romantyzmu — 
i że najwięcej grasowała w epoce t. zw 
modernizmu oraz dekadenctwa. Gdy 
rycerz średniowieczny, poprostu napa- 
dał na bogatego kupca, rozbijał mu łe- 
go orszak i rabował mienie, albo wypra 
wiał z nim dzikie żarty, pastwiąc się 
nad jego tchórzostwem, — golec 19-go 
wieku odbiera mieszczuchowi tylko au- 
reolę moralną i nazywa go filistrem. — 
Często jest to dla golca jedyną satysłak 
cją., Artysta z czasów Przybyszewskie- 
$o nazywał filistra jeszcze gorzej, bo 
mydlarzem, to znaczy fabrykantem my 
dła, (Myślałby kto, że artyści mydła nie 
używają...). 

Otóż teraz jest chwila, żeby się ktoś 
uderzył w piersi, — tylko nie wiem. czę 
filistrzy, czy niefilistrzy, Wiemy z do- 


grupa sportow” 'i nękanych ludzi, 


ców niemieckich prowokowała urzę- 
dników polskich, śpiewając niemiec- 
kie, antypolskie głupawe piosenki!!! 
I z tymi „dżentelmenami' sportowy- 
mi, zagrzewanymi w duchu odweto- 
wym, mamy rozgrywać przyjacielskie 
zawody sportowe? Przed paru tygo- 
dniami słynny belgijski trener „Dia- 
bles Rouges“ rozegrał mecz piłkarski 
na swojem boisku z reprezentacją 
niemiecką. Na trybunie, mogącej po” 
mieścić 70 tysięcy widzów zjawiło się 
zaledwie 6 tysięcy. Kiedy przed roz- 
poczęciem gry DES ich obecnym 
zwyczajem, wznieśli faszystowski o- 
krzyk „Heil Hitler“ dały się słyszeć 
długotrwałe obraźliwe wykrzykniki i 
przeraźliwe gwizdy. Mecz ten zboj- 
kotowała poważna część niezawisłeśo 
społeczeństwa, przy pomocy prasy, 
specjalnych wielotysięcznych ulotek 
i osobistej agitacji, Tak zareagował 
świat kulturalny na zbrodnie i śwał- 
ty, na obłąkańczą prowokację zbirów 
hitlerowskich. 

Polska mema żadnego sportowego 

interesu w nawiązaniu kontaktu z o* 

becnemi Niemcami. 


Wprzódy niech się zmienią do grun 
tu pojęcia i nastawienie psychiki spor 
towej młodzieży niemieckiej. Niech 
umilkną wrzaski wojenne. Niech za- 
przestaną mordowania ludzi innych 
przekonań i rasy. Niech zburzonym 
zostanie bastjon najwsteczniejszej, 
dzikiej reakcji i znikczemnienia ludz- 
kiego, jakich nie były świadkami, do- 
tychczasowe dzieje! Później dopiero 
będziemy mogli mówić o zielonej spor 
towej murawie. Zielona murawa po- 
zostać musi dla tych, którzy myślą 
szczerze i serdecznie o skupianiu na- 
rodów pod wspólnym ideowvm sztan 
darem dźwiganią myśli ludzkiej ku 
wyżynom braterstwa i prawdziwego 
pokoju. Precz z rękami, które są zbro 
czone krwią niewinnie mordowanych 


Jak najdalej od 
| om 


świadczenia życiowego, jak często ja- 
kaś zaleta wskutek przesady staje się 
brzydką wadą. Naprzykład oszczędność 
staje się skąpstwem, odwaga — bezczel 
nością, dobroć — słabością, skrupulat- 
ność — pedanterją, szczerość — arogan 
cją, gościnność — rozrzutnością, poboż- 
ność — bigoterją i t. d, Czemże 'est 
filister? To jest człowiek, który nie lu- 
bi żadnego ryzyka i wszędzie wprowa- 
dza — że tak powiemy — moment a- 
sekuracji. A tymczasem świat jest pe- 
łen ryzyka i ci, co się na swojem ryzy- 
ku albo wsławili albo sparzyli, pogar- 
dzają filistrem, Filister ciuła pieniądze, 
wiadomości, cnoty, nawet zdrowie, jest 
to niejako tchórz z zasady į na małe ra- 
ty. Z filisterstwa gotów jest nawet 
strzec się wszystkiego, coby mu mogło 
przysporzyć wyrzutów sumienia. Na- 
wet jego grzechy i grzeszki są uregulo- 
wane; jest to świeczka zapalona djabłu 
na odczepne i wstawiona w rachanek 
życia. 

Skoro jesteśmy przy rachunkach, — 
przypomnijmy sobie coś o Franklinie. 
Sławny Benjamin Franklin, ilekroć stał 
przed jakiemś rozstrzygnięciem życio- 
wem, miał zwyczaj spisywać sobie na 
papierze po jednej stronie wszystkie 
„za”, to znaczy wszystkie plusy prze- 
mawiające za takim a takim wyborem, 
a po drugiej wszystkie argumenty „prze 
ciw", poczem tał rachował: to jedno 
„za” i tamto „przeciw —znoszą się, wię? 
wykreślam, to jedno „przeciw” warte 
jest tamtych, dwóch „za” — więc ta 
kreślę raz, a tam dwa razy, i tak dalej, 
aż wkońcu po którejś stronie zostanie 
się jakaś reszta, jakaś nadwyżka, 
więc też na tę stronę padnie wybór. — 


krzewicieli wojującego szowinizmu j 
niszczycieli kultury ludzkiej. | 

Sportowcy niemieccy otrzymali nie 
dawno temu nakaz, by podczas obja” 
zdów propagowali kult hitlerowskich 
rządów. 
„Wasza praca sportowa jest wielkim 

odcinkiem polityki niemieckiej". 

Tak przemówił do tych sportowców 
p. Tschamer, pachołek sportowy nie 
poczytalnego Adolfa. A politykę tę 
jasno określił p. Goebbels. To też kie 
dy Niemcy zwrócą się oficjalnie dó 
naszych władz sportowych z propo 
zycjami nawiązania stosunków spor 
towych, należy im dać krótką, a do" 
sadną odpowiedź: 

Dla was, nowoczesnych Humów, 

drzwi zamknięte, 
M. Statter. 

(CZELE iii" 


Wesoły Kącik 
KOZTARGNIONY. 

Służący: Panie profesorze, ktoś prosi pa 
na profesora do telefonu. 

Profesor: Dobrze, dobrze, za chwilę b 
dę wolny. Proszę tymczasem podać krz 
sełko i niech siada. 

ŁADNA PERS*PEKTYWA, 
angażuje 


Dyrektor menażerji nowegi 
pogromcę zwierząt. 

— Od kiedy mógłby pan objąć stanowi 
rko? 

— Chociażby zaraz. 

— To doskonale. To niech pan przede” 
wszystkiem  uprzątnie klatkę ze lwami 
Tam leżą jeszcze nieuprzątnięte resztki 
tańskiego poprzednika. 

ROZCZAROWANIE 

— Czegoś taki wściekły? - 

— Wyobraź sobie, zaginął mi kufer ni 
kolei i zażadałem odszkodowania w wyso! 
kości 500 zł. Í 

— No i co, odmówili? J 

— Wyobraź sobie, odszukali i wydali m) 
kufer. 


Gdy tę anegdotkę opowiedziałem raf 
Stanisławowi Brzozowskiemu, rzekł, ż⁄ 
nigdy nie myślał, żeby Franklin był tej 
|kim filistrem. No, ale to było filisterst| 
wo amerykańskie i takie Frankliny zdí 
były później władzę nad światem. (Zro 
sztą nie należy wierzyć Franklinowi do 
słownie). 

Otóż zaraz przystąpimy do powieść 
Marii Dąbrowskiej, 

Istnieje polskie przysłowie: „Cz 
każdy w swojem kółku co każe duc 
Boży, a całość samą się złoży”. Jest ô 
no ukute przez Kazimierza Brodzińś 
kiego pod napisem „Porządek”. Z pe 
wnością znają je tylko ci, którzy si% 
kształcili jeszcze przed wojną, wojs” 
bowiem a potem jej skutki, zwłaszcźł 
inflacja i kryzys, pokazały, że cało 
nigdy nie złoży się sama, to jest san 
przez się, tylko muszą być ludzie, któ 
rzy to zrobią, i że wogóle ludzie od t% 
go się nie wykpią. Przysłowie Brodzi! 


spokojne, dobre dla narodu okaleczoń 
go, znajdującego się w stanie ozdrow 
nia, — wydaje się nam dzisiaj kwintć 
sencją filisterstwa. 

A teraz otwórzmy „Nocy i dnie” dro 
gą część tomu trzeciego na str. 365, "| 
gdzie jest spór najmilszej Agnisi Ni 
chcicówny z kochającym się w niei P% 
peesowcem i niepodlełościowcem "Mi 
cinem Sniadowskim. Ten rewohucjo 


sta, przedrzeźniając Agnisię, przyta”| ġ 
właśnie to przysłowie i powie 3 |q, 
; ; a a 
są zupełnie przebrzmiałe, skoą 
wane hasła. azo- |, 
Faj 
4 
$80. W 


Nr. 245, Środa 25 października 1933 r. 


Kto zawinił krwawe 


zajście w Grodzisku? 


PRZEMÓWIENIE ADWOKATA DR. ZYGMUNTAGRALIŃSKIEGO PRZED SĄDEM W RZESZO. 
WIE W DNIU 18 PAŹDZIERNIKA 


We Francji, Anglji, Stanach Zjednoczonych od 
dłuższego czasu nie mamy procesów politycznych. 
Tam walka ideowa znajduje swoje ujście w ście- 
raniu się opinij, w instytucjach ustawodawczych, 
w swobodnej polemice prasowej. Tam też nie na 
| drodze wyroków sądowych wymierza się „habet“ 
pokonani przeciwnikom. 

U nas natomiast od pewnego czasu z wokand 
sądowych nie schodzą iprocesy polityczne. Zale- 
| dwie rozegrał się ostatni akt 
| TRAGEDJI BRZESKIEJ, 
| gdy znowuż wzmocnione komplety sądów: okręgo- 
| wych Małopolski Środkowej od tygodmi roztrzą- 
sają fakty i pobudki ostatnich 


KRWAWYCH ZAJŚĆ NA WSI POLSKIEJ. 


Przewód sądowy wykazał już ponad wszelką 
wątpliwość, że 

JEDYNIE INTERWENCJA POSTERUNKO- 
WYCH W CZASIE STRZELANIA Z MOŻŹDZIE. 

RZY 

była punktem wyjścia do dalszych smutnych wy- 
darzeń. Ta właśnie interwencja w czasie uroczy- 
stej procesji była tym pierwszym kamieniem, za 
którym ruszyła następnie lawina z tysięcy chło- 
pów zgromadzonych pod posterunkiem policji. 
Następny rozwój wypadków pod posterunkiem 
również wskazuje na lo, że o jakichkolwiek zgóry 
przygotowanych zamierzeniach napaści na posie- 
runek nie było mowy. 

Pozostaje więc do zanalizowania fakt, czy to 
był właściwie zwykły tylko przypadek, czy też 
nieunikniony zbieg okoliczności, — jak to określił 
główny świadek oskarżenia — „znalazłby się nie 
ten, to inny powód“. Wysuwa się więc na czoło 
kwestja nastroju wsi, jak również rola tego 51-go 
oskarżonego, nie objętego aktem oskarżenia i nie- 
obecnego na ławie ipodsądnych, a dominującego 
jednak nad pozostałymi — stronnictwa ludowego. 
Któż są jednak ci pierwsi oskarżeni? 

Chłop polski! — ta kość i krew narodu, to co 
stanowi jego siłę, to co wzbogaca go pracą i tę- 
żyzną. 

_ Chlop polski! — to nietylko przewaga liczebna 
w”państwie, to rola i znaczenie jakie w niem od- 
śrywa, to żywiciel państwa, to jego obrońca, to 
ostoja jego moralności. 

Cechują chlopa: pracowitość — niesłychana, 
oszczędność — przysłowiowa, gospodarność — 
wzorowa, umiłowanie ziemi — nie spotykane. — 
Ziemia dla niego to nietylko przedmiot posiada- 
hia, to najgłębsze umiłowanie, to swoisty mit. 
Takie kochające dłonie potrafią ją należycie upra- 
wić i obronić. 

Chłop jest legalistą. To mie warchoł i anarchi- 
Sta. On wie i rozumie, że często najgorsze prawo 
kot lepsze dla niego, niż żadne. * 155 " 
KWIDZYN FI Bo EN 


| 
Okdop ma sih de ruzwinięte poczucie Sprawiedli- 
wości. Potrafi znieść on i biedę i niedostatek, by- 
leby wiedział, że jest to udziałem wszystkich, — 
Nietylko jego. Oburza go natomiast, gdy czuje nie- 
Tówność społeczną, gdy widzi, jak jedni używają 
I nadużywa ją życia, a on cierpi głód i niedostatek. 
Ten właśnie wartościowy chłopski element 
Wzeba za wszelką cenę wciągnąć w orbitę aktyw- 
dej polityki państwowej. Brak jego czuliśmy 
f W latach niewoli. Ile trzeba było czasu i wysiłku, 
zeby go przekonać, że Polska nie jest tylko Panów 
szlachty zachcianką. W drugiej połowie 19 wieku 
RE .energja  niepodległościowców, zwłaszcza 
W Kongresówce była na to zużyta. 
I Zbiorowym jednak wysiłkiem narodu, a zwła- 
| Szezą tych, co dzisiaj byli tutaj zcharakteryzowa- 
i jako skomunizowane elementy, przykuto chło- 
| Da do państwowości polskiej, czyniąc z niego nie 
Przedmiot, a podmiot prawa. 
„Pierwszy rząd Polski Niepodległej, rząd Lubel. 
st, dał chłop w osobach Thugutta, Nocznickiego 
I Stolarskiego. I w tymto czasie, on, głównie on 
y 
j! 
i 


„Chronił nas od rewolucji socjalnej. Kochał zie- 
d £ i łaknął jej. A jednak nie spalił ani jednego 
ny STU. Wierzył, że Polska Niepodległa da mu 
letylko wolność osobistą, ale i materjalną. 
a następnie w r. 1920 chłop znów spełnił swój 
Owiązek wobec ojczyzny. Rząd jedności naro- 
gą PJ» jedyny zresztą w Polsce, na czele z Wito- 
ŚM, uchronił kraj przed utratą niepodległości. 
kocywano wtedy chłopu dużo, — nie otrzymał 
a kąyjednak nie buntował się. Wciągnął się do 
Włąśnię StWowego, przyjmował w niem udział, 
Wyd atp Elce sobie to cenił, Że ponosi wraz z inne- 
a "aństwo to odpowiedzialność. Róst, knzepł, 
»bóźnie.ję do oświaty, chcąc jaknajprędzej wy- 
| relimiybraki powsiałe na skutek niewoli. On i je- 
| ezentanci polityczni, to nie ludzie przej- 


I z 


ściowej godziny. Oni byli, są i będą. Mają swoją 
przeszłość, teraźniejszość i 'przyszłość. 


CHŁOPI CZUJĄ WIĘC, ŻE WINNI BYĆ PEŁNO- 
PRAWNYMI OBYWATELAMI TEGO PAŃSTWA 
to im daje siłę i prawo żądania ludzkiego, rówme- 
go traktowania. 

Chłop, odgrywając swą wielką rolę w życiu 
politycznem państwa nie mniejszą odgrywa i 
w życiu społecznem. W okresie zaciekłych walk 
socjalnych pomiędzy zwolennikami nieograniczo- 
mej własności, a więe wyzysku i pasożytnictwa, 
a zwolennikami rewolucji socjalnej i zniesienia 
wszelkiej własności, chłopi są najsolidniejszymi 
obrońcami prawa własności, rozumianej jako 
warsztat pracy, który powstał z pracy i pracy tej 
służy. Stanowią oni zatem zwarty obóz pracy, 
przeciwstawiającej się wszełkim nadużyciom 
zwyrodniałego kapitalizmu i pasożytnictwu spo- 
łecznemu. 

A życie ekonomiczne państwa, czy nie jest ono 
normowane stanowiskiem chłopa i położeniem 
wsi? Kryzys wsi jest kryzysem miasta, powiem da- 
lej, kryzysem narodu i państwa. Wiemy my, wie- 
dzą i oni, że gdy ohłop ma biedę, to i miasto gło- 
duje, gdy chłop narzeka, to i robotnik cierpi biedę 
i rzemieślnik, sklepikarz i inteligent miejski. Chłop 
wie dobrze, że pracą swą zasila państwo we 
wszystkich dziedzinach. Wie, że robotnik w fa- 
bryce — to dawny jego brat od sochy, a inteli- 
gent często wywodzi się ze wsi, wie, że te nowe 
„Polski“, powstałe we Francji i za morzem, rosną 
z pracy rąk jego. 

Chłop widzi to wszystko rozumie i ocenia. Ze 
smutkiem patrzy, jak państwo z pracy jego tak 
wybitnie korzystając, małó dba i troszczy się o 
niego. Coraz to bardziej czuje, że nie odgrywa 
w państwie tej roli, jaka mu winna przypadać 
w udziale. Coraz to bardziej oddala się od pań- 
stwa, zasklepia coraz to głębiej w sobie. A pań- 
stwo? Państwo traci na tem niesłychanie wiele, 
bo traci świadome, a potężne ramię miljonowej 


masy. 

Przechodząc następnie do tego nieobecnego 
oskarżonego, należy stanowczo odrzucić wysunię- 
ty przez 

ŚWIADKÓW.POLICJANTÓW 


pogląd, że przyczyną zajść było rozagitowanie 
mas przez „skomunizowane” stronnictwo ludowe. 
Komisarz Nowakowski uważa zebranie jubileu- 
szoówe, urządzone z okazji 25-letniej parlamentar- 
nej działalności Witosa w Rakszawie, za bezpo- 
średnią przyczynę zajść. W Rakszawie jednak 
wszystkie przemówienia były spokojne; taki sam 
charakter miała uchwalona rezolucja. — Jedynie 
tylko — i to wyłącznie w myśl zeznań Nowakow- 
skiego — część przemówienia b. posła Pluty, była 
rzekomo podburzająca. „Organizujcie się chłopi 
pod sztandarami stronnictwa ludowego. Bądźcie 
gotowi, nadejdzie ta chwila, dziś, jutro”. 

Jedno wyrwane z całości przemówienia zdanie 
nie może odzwierciadlać całości. Zresztą jest to 
zeznanie jednego tylko świadka. Rozprawy sądo- 
wej w tej sprawie jeszcze nie było; nie ustalono 
więc, co istotnie Pluta mówił w Rakszawie. żaden 
z czołowych działaczy stronnictwa ludowego nie 
nawoływał do niedozwolonych wystąpień. Ale na- 
wet biorąc dosłownie to pojedyńcze zdanie na- 
leży przyjść do wniosku, że był to jedynie reto- 
ryczny zwrot, który niczego nie precyzował, ni- 
czego nie ustalał, ani nie zażądał. 

Naczelną zasadą stronnictwa ludowego jest 
zorganizowanie społeczeństwa chłopskiego. Nie 
jest to akt wrogi państwu; przeciwnie, państwo 
nie jest niczem innem jak zorganizowanym na- 
rodem, zorganizowaną społecznością. Państwo nie 
winno być natomiast, co dzisiaj modne jest mię- 
dzy innemi i w Polsce, tylko zorganizowanym 
aparatem państwowym, poza którym byłoby roz- 
porządzenie i pustka, po której każdy wicher hu- 
lać może. 

Niema wolnych narodów bez zorganizowanego 
życia społecznego i politycznego. Niema świado- 
mych wolnych obywateli poza organizacją. Ci 
niezorganizowani ważą tyle w ustosunkowaniu 
się sił społecznych, co kurz przydrożny, sa zerami 
stawianemi po lewej stronie jednostki. 

Obywatel zaś, który nie jest ani wolny, ani 
świadomy swej wolności nie potrafi uchronić 
wolności ojczyzny. 

Ta organizacja jest niezbędna i z innego jeszcze 
punktu widzenia. Stanowi ona dziś na wsi główną, 
jeśli nie jedyną tamę przeciwko komunizmowi i 
anarchji. 

i Zapewne, silna organizacja świadomych oby- 
| wateli stanowi przeszkodę i hamułee dla arbitral- 
nych tendencyj 


RZĄDÓW JEDNOSTKOWYCH. 


Stąd spotykamy ciągłe wysiłki do jej zniszczenia. 

nieres państwa jednak nie jest czemś konjunktu- 
ralnem, co powstaje i zanika bez śladu. Interes 
państwa jest rzeczą trwałą i opierać się może 
tylko na tem, co sianowi jego siłę i na dziś i na 
jutro. Tą niezmienną i niezbędną siłą jest zorga- 
nizowane społeczeństwo w myśl zasad równości, 
wolności i prawa. 

Stronnictwo ludowe wzywało zawsze chłopów 

do realizacji ich zamierzeń na drodze prawa. Uda- 
wadnia to dotychczasowa taktyka stronnictwa 
ludowego, zachowanie się działaczy ludowych we 
wszystkich zajściach w Małopolsce środkowej, 
między innymi i w Grodzisku. Nadto naczelny: 
komitet wykonawczy stronnictwa |. 
w dniu 28 czerwca, a więc w kiłka godzin załe- 
dwie po ewakuacji posterunku policji w Grodzi- 
sku, wydał komunikat, który powtórzony został 
przez zarząd okręgowy w: Małopolsce (odnośny 
dokument załączony został do akt sprawy), że 
stronnictwo ludowe wypadków nie spowodowało, 
ani nimi nie kierowało, że był to jedynie samo- 
rzutny odruch wynędzniałej i zrozpaczonej lud- 
ności. Bieda. - 


BIEDA WSZYSTKIM DAŁA SIĘ WE ZNAKI 
W POLSCE, 
w szczególności zaś chłopom. Spowodowało ją 
szalone rozdrobnienie gruntu. Jakżeż strasznie 
wymowne są cyfry, podane przez oskarżonych, a 
wskazujące, że tju tla, 1 morgę ma rodzina i z niej 
musi się wyżywić. Pogłębia nędzę ianiość produk- 
tów rolnych, drożyzna artykułów skartelizowa- 
nych i monopolowych. 
P. PROKURATOR MÓWIŁ, żE NIEMA NĘDZY. 
Fakty jednak mówią inaczej. Wystarczy uświa- 
domić sobie dane, zawarte w numerze 42 „Bibljo- 
teki Puławskiej"; w roku gospodarczym 1929/30 
zarobek za pracę jednego dnia roboczego dorosłe- 
go członka rodziny włościańskiej wynosił 12 gr. 
Obliczenie zaś za rok 1930/31 przyniosło niesły- 
chany rezultat, gdyż zarobek ten dał wielkość 
ujemną, równą 1 zł. 39 gr. Znaczy to, że gospo- 
darz, chcąc oprocentować swój kapitał na 6%, 
musiałby dołożyć 1 zł. 39 gr. za każdy przepraco- 
wany przez dorosłego członka rodziny dzień,  , 
Nędza jest na wsi polskiej zjawiskiem pow- o 
szechnem. Brak tam wszystkim i soli i nafty. 
QGiemno jest dziś ma wsi polskiej — żalił mi się 
starzec, — a jeśli gdzieś świeci się jakieś okno, 
to od gromnicy zapalonei nad konaiacvm'', 


By nie wykraczać poza ramy procesu, wystarczy 
powołać się na zdanie pana prokuratora, że 
istnieje 

GŁĘBOKA NIENAWIŚĆ LUDNOŚCI 

DO FUNKCJONARJUSZÓW POLICJI. 
Jakżeż miarodajne jest również oświadczenie ko- 
mendanta posterunku Bienkiewicza, że uważał on 
fakt niezwrócenia się do niego o zezwolenie strze- 


.lamia z moździerzy, za chęć sprowokowania poli- 


cji. Nie zachodziła „ku temu żadna potrzeba, gdyż 
rozporządzenie wojewody zezwalało w tym cza- 
sie na świąteczne wiwaty. Wykonywanie więc 
rzeczy dozwolonych uważane jest za zamiar pro- 
wokacji. Nie dziwnego, że ludność broni się przed 
tą wszechingerencją policji. 

Kula żalił się przed starostą, że rozwiązano 
organizację młodych „Wici“, że zabrano Dom 
Ludowy, że spotykają się co dnia szykany, że są 
traktowani po macoszemu. A jakże wiele mówi 
to chowanie się ludności po borach i lasach 
w okresie pacyfikacji, ustalone zeznaniem świad- 
ka oskarżenia Czapli. 

Gdy panuje bieda i ucisk, to istnieje skłonność 
do wystąpień. Nędza — to najstraszliwszy i naj. 
bardziej wymowny agitator, Agitator — to wyo- 
braźnia, to horoskopy, to nadzieja. Nędza — to 
rzeczywistość, to skurcz żołądka, to ściśnięte zęby, 
to wyciągające się do występku dłonie. 

Nędza była tym agitatorem, który wyglądał na 
salę sądową z wyblakłych twarzy świadków, prze. 
wijających się przez sałę sądową. 

Wypadki grodziskie są objawem ogólnego fer, 
mentu, jaki przeżywamy. 


>. RU" zła £- 
a ATH, „Słowa wileńskiego, które wyraźnie na- 
woływały do zmiany konstytucji na drodze za- 


machu, Oświadczenie konserwatystów, Sapiehy, 
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Mackiewicza, ogólme nastawienie „Przełomu”. Ma. 
luczki tam na głuchej wsi przyjmuje to bez kry- 
tycyzmu. Om czyta tak, jak jest napisane. Tak — 
jest tak, nie — jest nie. 

Jeżeli się twierdzi, że w wypadkach grodziskich 
chłopi byli ślepym mieczem, to ręką kierująca 
tym mieczem, nie było stronnictwo ludowe. Ręki 
tej trzeba szukać dalej — w zachwianiu się po- 
czucia prawa i poszanowania dla prawa, Posza- 
nowania zaś praw nie przywrócą Surowe represje 
stosowane wobec oskarżonych. Uczynić to może 
tylko zmiana stosunków i atmosfery. 

A zatem bieda, `“ «Hg eg r 

` "Aa, ft ai A Ma- 
łopulskiej. Wypadki te wybuchły pomimo woli 
stronnictwa ludowego i poza niem. 


Są one ostrzegawczym zgrzytem w mechaniz. | 
mie naszej państwowości. Chłop w tej najbar- 
dziej wyrobionej części Polski, chłop światły i 
pracowity, został doprowadzony do 

ROZPACZY. 


Coś musiało się w nim istotnego załamać, jakaś 
struna przeciągnąć, broń Boże, nie pęknąć. On, 
co 15 lat temu wierzył tak głęboko w wolność 
zbiorową narodu i swoją wolność indywidualną, 
w równość polityczną i gospodarczą, w poszamo- 
wanie jego godności i jego praw, nadzieję tę traci. 
Trzeba mu ją przywrócić za wszelką cenę, by 
utrzymać siłę i moc naszej ojczyzny, bo inaczej 
mogłyby nas mroku otulić. 
—000— 


Proces © „marsz na NOCKOWĘ" 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 24 października. 

Dzisiaj w czwartym dniu procesu sąd przesłu- 
chiwał w dalszym ciągu świadków oskarżenia. 

Św. Bronisław Czaja ze Szkodnej zeznaje: Oko. 
ło godziny 3 w nocy jechało dwóch na koniach, 
mieli to być oskarżony Bochnak i Koza i mówili, 
że kto jest zapisany do ludowców, ma iść ną wiec 
do Zagorzyc, a kto nie pójdzie — tego pałą przez 
leb; każdy. niech zabierze co ma. Mieli na myśli 
karabiny i broń. 

Przewodniczący poleca oskarżonemu Bochnako. 
wi wstać i zapytuje świadka, czy go rozpoznaje. 
Świadek oświadcza, że nie może oskarżonego ruz- 
poznać, gdyż był od niego oddalony, a w dodatku 
było ciemno. 

Świadek poszedł do Zagorzyc, bo się bał, gdyż 
chłopi szli z wszystkich stron, mieli z sobą pały 
i kije. Zaszli do iwierzyc, tam się dowiedzieli, że 
będą mieli do czynienia z policją, wobec czego 
wrócili do domu, 

Przewodniczący: Czy był pan słuchany w śledz. 
twie? 

Świadek: Żandarm chodził do pojedyńczych lu- 
dzi i spisywał protokoły, takie było całe docho- 


dzenie. 


ZNOWU POGŁOSKI O GAZACH TRUJĄCYCH 
"Świadek Jan Czaja ze Szkodnej zeznaje: Feliks 
Bochnak przyjechał w nocy na koniu do świadka, 
aby się zebrał i przyszedł do Zagorzyce. 

— A na o? 

— Nie wiem, ma być pogrzeb — powiedział 
Bochnak. Świadek poszedł aż do Iwierzyc, tam 
się dowiedział, że mają iść do Nockowej, bo tam 
policja strzela. Wtedy zawrócił do domu. W Iwie. 
rzycach spotkał ludzi, uciekających z Nockowej; 
mówili oni, że policja chciała ich gazami wytruć. 
Na zgromadzeniach Stronnictwa Ludowego mó- 
wiono, że jakby się coś działo na wsi, to trzeba 
robić prośbę do Warszawy, wiedy poseł się wsta.- 
wi w Sejmie, bo podatki są za duże, albo trzeba 
wysłać delegację. 

Przewodniozący: Czy wyście mieli chęć iść do 
Zagorzyc, czy też wam Bochnak mówił, że mu- 
sicie iść, bo wam zrobią szkodę? 

Świadek: Nie, Słyszałem, że komuniści idą na 
Ropczyce. 

Świadek Stanisław Chmiel ze Szkodnej zeznaje 


podobnie, z tem, że Bochnak kazał mu iść do Za- | 


gorzyc, bo komuniści mają iść na Ropczyce, a w 
Żagorzycach się o wszystkiem dowiemy. Zasły- 
szawszy w Zagorzycach o wypadkach w Nocko- 
wej, świadek zawrócił do domu. 


Świadek Józef Bujak ze Szkodnej zeznaje jak 


poprzedni świadek, z tem, że wołał go Władysław 
Malski, a reszta stała na polu przed domem i gro- 
ziła świadkowi kijami. 

Świadek Wincenty Czaja ze Szkodnej zeznaje 
podobnie z tem, że wołał go Władysław Drozd. 
W drodze już niedaleko Nockowej dowiedzieli się 
chłopi, że tam policja ...... i więc się wró- 
cili. 

CZY ZNACIE TYCH ANIOŁÓW.STRÓŻÓW 


Św. Antoni Matysek ze Szkodnej: Gdy świadek 
był u teściowej i tam pracował, przyszedł do nie- 
go oskarżony Drozd i wołał go. Świadek z Droz- 
dem nie poszedł, ale szła banda cywiłów, więc 
dwóch z nich zostało i pilnowali mnie, bym się 
zebrał i szedł. 

Przewodniczący: A czy znacie wy którego z tych 
aniołów-stróżów? 

Świadek: Nie. Byli nieostrożni, więc korzystając 
z tego, uciekłem im. 

Świadek Ludwik Torosek z Zagorzyc wie tylko 
tyle, że do marszu nawoływał go Drozd, — nikt 
świadką jednak nie zmuszał, Przez Zagorzyce szło 
e. chłopów do Nockowej. Świadek zawrócił z 

rogi. 


a...’ 


IDA SZKLARZE PO OKNA.. 

Świadek Marcin Wróbeł z Pustkowa zeznaje: 
Zbudził go w nocy Piotr Michałek i Andrzej Mi- 
chałek. Przy oknie byli jeszcze inni i mówili: 

— Wstań i chodź, bo jak nie, to idą szklarze 
po okna. 

Był śpiący, więc nie wie kto tak mówił. Gdy 
wyszedł, nikogo już nie było. Poszedł pod dom 
Jana Mazura, tam spotkał około trzydziestu chło- 
pów. Później przyszedł Stanisław „Wojtaszek i 
mówił: 

— Chodźmy do Sędziszowa, zbierzemy więcej 
chłopów, bo nas mało. 

Przyłączyło się do nas jeszcze sześciu chłopów i 
poszliśmy przez Kochanówkę w kierunku Sędzi. 
szowa. Stamtąd wróciliśmy do domu. ` 

P j : Pocoście tam szli? 

Świadek: Proszę przenajświęiszy trybunał, mie- 
liśmy iść z delegacją do starostwa, 


Konduktor, czy prokurator? 


Przewodniczący odczytuje zeznania świadka w 
śledztwie i wskazuje na ich sprzeczność z obecne- 
mi zeznaniami. 

Świadek: Przepraszam przenajświętszy trybu- 
nał, bo jak ja jestem przed trylbunałem, to ja je- 
stem taki już, że ja nie wiem — ale nie swój. 

Prokurator: Przecież przedemną zeznawaliście 
inaczej? 

Świadek: E, nie. 

Prokurator: Czy mnie nie poznajecie? 

Świadek: Proszę pana, bo tam w Dębicy to taki 
eg podobny do pana, to zdaje się, że to 
on był. 

Obr. Szumański: Dlaczego mówiliście, że jak 
stajecie przed trybunałem, to jesteście przejęty? 

, Świadek: Jak staję przed trybunałem, to mi jest 
zimno. 

Obrońca: Dlaczego wy stałe mówicie „najświęt- 
szy trybunale*? 

Przewodniczący: To już jest zwyczaj chłopski. 

Obr. Paleczny Czy jakeście szli, toście wiedzieli, 
dokąd? 

Świadek: Nie. 

Obrońca: . Czyście wiedzieli, że macie rozbroić 


` policję? 


Świadek: Nie. 
Obrońca: Czyście wiedzieli, że macie iść na Noc- 
kowę? z 


„JAK TRZA, TO PÓJDĘ" 
„ Świadek Franciszek Wróbel z Pustkowa słyszat, 
jak trąbili na łące, więc zebrał się i poszedł. Spot. 
kał tam kilku oskarżonych, rozpoznaje Andrzeja 


| Michalka i Jana Kukułkę; pytali go czy idzie z 


Z Z m M 


i 


nimi. Świadek odpowiedział: 

— Jak trza, to pójdę. 

Po drodze spotkali Wojtaszka. 

Przewodniczący: Czy on komenderował? 

Świadek: Nie, szedł całkiem zwykłe. W Ocie- 
szynie dowiedziałem się, że mamy iść do Nocko- 
wej, wobec tego wróciłem do domu. 

Sędzia Ostręga: Mówiliście w śledztwie, że Ku- 
kułka i Wojtaszek mówili, iż trzeba iść do Noc- 
kowej na pomoc tamtejszym chłopom. 

, Świadek: Ja to nie wiem, ja to mogę mówić co 
jest prawdą, a co nie, to ja nie powiem, Może tak 


mówili. 
ZEMSTA 


Świadek Stanisław Mazur z Pustkowa: Przyszli 
do niego chłopi w nocy; poznaje tylko Jana Ku- 
kułkę, który nakazał przyjść na godzinę 4 rano 
do Sędziszowa, a po co — to się tam dowie. Świa- 
dek nie poszedł i później wybito mu okna, drzwi 
wyłamano i slarej babki omal nie zabito. Mówio- 
no, że to żydy zrobili; świadek nie widział spraw. 
ców. 

Świadek Jan Plezia z Pusikowa zeznaje, 


że przy | kiem 


szli do niego Roman Wróbel z Andrzejem Michał. 
kiem. Wróbel żądał, aby z nim iść — dokąd, nie 
mówił. Świadek poszedł z nimi, na drodze spot- 
kali więcej chłopów i po drodze wołali jeszcze na 
innych „wychodź, bo my idziemy”. 

Przewodniczący: Czy wam mówili, że macie iśd 
do Nockowej? 

Świadek: Nie. 

Przewodniczący: Człowieku, wy zeznajecie pod 
przysięgą, nie jesteście przecież oskarżony. Wy- 
ście przecież mówili przed p. prokuratorem, że 
Wróbel mówił, że macie iść do Nockowej. 

Świadek: Ja nie słyszałem tego, może tak mó- 
wili. Żandarm mi mówił u wójta, żeby zeznać u 
prokuratora, że Wróbel mówił, że idziemy do 


Nockowej. Ja się bałem, bo na wsi mówili, że ..... 


a jak nie powiem prawdy, to będę... 


Uprowadzony handlarz 

Św. Dawid Berger z Rutkowa szedł rano do 
wójta po paszport, drogą szło paru i po- 
ciągli świadka ze sobą jaki kilometr dzagi. Świar 
dek szedł z przodu, a z tyłu go popytdhali. Do- 
piero w sądzie obecnie rozpoznaje Felikwa Skórę 

— Dałem dopiero Mazurowi złotego, a drugie, 
mu chłopu 50 gr., to mnie puścili. Nikt mnie nif 
bił, całe zajście trwało godzinę. 


ZEZNANIA WÓJTA 

Sw. Władysław Różak, naczelnik gminy w 
Pustkowie opisuje powyższe zajście. W tłurnja 
poznał Feliksa Skórę, który z Bergerem „sapasi 
wał“. Tamci go szarpali. Widziałem to z mego 
domu, było to odemnie o 80 kraków. 

Przewodniczący: Wedle protokółu śledztwa, 
miał pan rozpoznać czterech? 

Świiakdek: Nie poznałem, tylkom słyszał z tego 
żyda, jak mi opowiadał. 

Przew.: A mówił panu, co z nim robili? 
jj EA Nie mówił, mówił tylko, że go uwie- 


Sędzia Ostręga: A czy wymienił nazwiska? 

Świadek: Nie. 

S. Ostręga: Czy pan wie, kto Skórę namówił? 

Świadek: Nie wiem. 

Prokurator: Czy pan sobie przypomina, że pan 
przedemną zeznawał, iż rozpoznał pan czterech 
oskarżonych? 

Świadek: Ja, poznalem. tylko Feliksa Skórę. «u 

Prokurator: A dlaczego pan mi tego nie mówił, 
wyrażnie pan powiedział, że pan rozpoznał czte- 
rech 


Świadek: Widziałem, jak szli, ale ich dokładnie 
nie poznałem. 

Prokurator: Co jest prawdą, to co pan zeznał 
20 sierpnia, czy to co pan dzisiaj mówi? 

Świadek: Ja i dziś to samo mówię. 

Obr. Szummański: Czy pan należał do Stronnic- 
twa Ludowego? 

Świadek: Ja jeszcze jestem za młody, a podru- 
gie jestem naczelnikiem gminy i starostwo wzbra. 
niato mi tam chodzić. 

Prokurator: Czy były takie wypadki, że w tym 
czasie kogoś przemocą zabierali? 

Świadek: Ja nie pamiętam. 

Prokurator: A czy pan się nie ukrył, jak chłopi 
szli do Kozodrzy? 

Świadek: Jak szli droga, tom wyszedł z mie- 
szkania. 

Prokurator: Czy na pana nie ma kto jakichś 
wpływów, czy panu kto nie groził, czy pana nie 
proszono o zmianę zeznań 

Świadek: Nie, nie, nie, zupełnie. 

Obr. dr. Paleczny: A co pan wie o Wojtaszku? 

Świadek: Wojtaszek to zupełnie nie rozumie co 
polityka, on sobie lubi w karty zagrać, ; 


ZEZNANIA SANATORA 


Św. Ant. Ziobro z Zagorzyc zeznaje, że o godz. 
8 rano gromada chłopów przyszła do jego war- 
sztatu stolarskiego, wśród niej osk, Skiba i mó- 
wili: 

— Zabieraj się, idziemy na Nockowę. 

Świadek nie poszedł jednak, a tylko mu chłop- 
ca zabrali z warsztatu. 

Koło domu zauważył trzy gromady chłopskie 
przeciętnie po 300 osób w każdej gromadzie; 
wśród nich żadnego znajomego. Chłopi doszli do 


Iwierzyc, trwało to może pół godziny. Zobaczyli. 


tam dwóch połicjantów konnych. Na drodze do- 
wiedzieli się od chłopów z Iwierzyc, że jest dzie. 
więciu zabitych. Chłopi się wtedy rozbiegli, część 
poszła do lasu, część została na miejscu. 

Obr. Szumański: Czy pan należy do Stronnic* 
twa Łudowego? 

Świadek: Nie. 

Obrońca: Czy panu kto groził z lego powodu? 

Świadek: Robotników miałem dwóch, to mi ich 
odebrałi. Bezpośrednio nikt mi nie groził. 

Obrońca: Czy na pana kto wpływał? 
Świadek: Znam się dobrze z policjantami Sol- 
i Frygą, jesteśmy: w przyjaźny, 
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PRZEZWISKO WIEJSKIE: „JEDYNKARZ" 

Św. Kazimiera Ziobrowa, żona poprzedniego, 
widziała osk. Wójcika, który wołał jej męża: 
pok... jeden, dwa, wychodzić!“ Powiedziała, że 
= wyjechał. Wójcik był sam, przeszedł i po- 


W pół godziny później przyszła druga groma- 

, nikogo w niej świadek nie rozeznała. 

Obr..Szumański: Czy pani miała we wsi jakie 
Przykrości? 

Świadek: Jak mąż przechodził, to mówili „je- 
dynkarz", 

Obrońca: Na jakiej zasadzie? 

Św. Ziobro: Należałem do Bezpartyjnego Bloku. 
, Obrońca: Czy w Zagorzycach jeszcze kto nale- 
zał do jedynki? 

Ziobro: Tylko ja. 

TŁUCZENIE SZYB 
Św. Jan Kurda, przodownik policji z Czarnej, 


opowiada, jak niejaki Kozak zgłosił na posterun- 


ku, że wybiło mu wszystkie szyby. W czterech 
innych domach też powybijano i to tej samej 
nocy. Było to po deszczu, była rosa, sprawcy więc 
musieli mieć mokrą odzież. Świadek odnalazł mo- 
kre ubrania w domu osk. Michała Kukułka, nadto 
Kozak o godzinie 11 w nocy spotkał się i rozpo- 
znał Piotra Michałka niedaleko swego domu z 
kimś drugim, z sylwetki wyglądającym na Ku- 
kułkę 


Obr. dr. Rozwadowski: Czy w domu Michałka 
przesłuchiwaliście 12-letnią dziewczynkę? 

Świadek; Tak. 

Obrońca: Czy w toku przesłuchania policja .... 
kilkakrotnie tę dziewczynkę? 

Świadek: Ale skądże, tam był z nami asesor. 

Obrońca: Czy pan nie zna wypadków, by poli- 
cja ....? 

Przewodniczący: Uchyłam to pytanie. 


Proces o teror chłopski w Ropczyckiem 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 24 października. 

Przed sądem okręgowym w Tarnowie stanęło 
dziś ośmiu chłopów z powiatu ropczyckiego, o- 
skarżonych z art. 164 i 251 kk. Oskarżony Woj- 
ciech Jodłowski z Góry Motycznej odpowiada z 
więzienia. 

WEDŁUG AKTU OSKARŻENIA, 

dnia 8/6 1933 zebrał oskarżony Wojciech Jodłow- 
ski w Górze Motycznej gromadę złożoną z kil- 
kudziesięciu chłopów, członków Stronnictwa 
Ludowego i poprowadził ją do Woli wielkiej. 
Celem tego zgromadzenia było zmuszenie gwal- 
tem niektórych tamtejszych członków B. B. W. 
R. do wpisania się do Stronnictwa ludowego 
i do udania się na wiec do Trzciany. 

W Woli Wielkiej bojówce tej dowodzonej 
brzez Jodłowskiego wskazywał mieszkania po- 
krzywdzonych osk. Magryta i w ten sposób 
również nią kierował. 

Tutaj oskarżeni dopuścili się następujących 
przestępstw: 

a) osk. Gałat, Jopek, Chorąży i Piękoś prze- 
mocą wepchnęli Karola Działowskiego w głąb 
uxomady, a następnie nie pozwalając mu odda- 
lë się wodzili go po wsi, a gdy go wreszcie pu- 
Ścili wolno zapowiedzieli mu, aby im doniósł, 
czy wszyscy mieszkańcy Woli wielkiej wpisali 
Się do Stronnictwa Ludowego i czy pójdą do 
Trzciany na wiec; 

b) osk. Wojciech Jodłowski zażądał od Stani- 
Słąwa, Piękosia wpisania się do Stronnictwa Lu- 
dowego i do udania się de Trzciany, grożąc w 
przeciwnym razie „wyszkleniem okien“, a więc 
wybiciem szyb; 

c) osk. Jodłowski, Ćwik, Piwowar i Piękoś za- 
żądali od Michała Durała wpisania się do Stron- 
nictwa Ludowego i pójścia na wiec do Trzciany, 
brzyczem zagrozili, że jeśli tego nie uczyni, bę- 
dzie z nim „źle“, co mieści w sobie groźbę wy- 
rządzenia mu przynajmnjei szkód materjal- 
nych“. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwają. Osk. | 
Jodłowski oświadcza, że mówił tylko Durałowi, 
aby poszedł do Trzciany na wiec, gdyż tam bę- 
dzie Witos, a organizować się trzeba, bo jest 
wielka bieda. 


W ZALOTY! 

Osk. Ówik szedł na zgromadzenie do Wielkiej 
Woli, ale zatrzymał się po drodze u dziewczyny 
I tam pozostał. 

Obrońca dr. Chmiel: Czy chodzicie do Dura- 
łównej na zaloty? 

Osk.: Tak. 

Osk. Piwowar szedł z grupą chłopów na wiec, 
dle nikomu nie groził. 

Prokurator: Pocoście poszli do Durała? 

Osk.: Wody się napić. 

Osk. Jan Gałat zeznaje, że poszedł na wiec do 

oli, bo tam ma dziewczynę. 

Przy przesłuchaniu oskarżonych Jopka i Gho- 
Tążęgo okazuje się na zapytanie prokuratora, 
8 x oni do sanacyjnego kola młodzieży 

"'T. R. 

TRZEBA WÓJTA NAWRÓGCIĆ 

Osk. Piękoś zeznaje, że szła gromada Tidzi 

a wiec, więc i on poszedł; wstąpił do Durała, 


bo go Durał zawołał. Durał mówił, by pójść do 
wójta, bo to wielki jedynkarz i trzeba go na- 
wrócić, ' 


SANATORZY MIELI BYĆ PIETNOWANI 


Św. Karol Działowski, członek BB z Woli 
Wielkiej zeznaje, że przyszła do wsi grupa lu- 
dzi, prowadzona przez Magrytę, który wskazy- 
wał, kto należy do BB. Zebrani w świetlicy o- 
puścili ją wówczas z obawy przed wybiciem 
szyb. Tłum obstąpił świadka, zmuszając go by 
się zapisał do ludowców, bo inaczej będą szy- 
by w robocie. 

Obrońca: Czy panu grozili, aby pan szedł? 

świadek: Tak. 

Osk. Jodłowski: Czy ja cię wzywałem? 

Świadek: Tak, nawet wołałeś „precz z rzą- 
dem, niech Żyje Witos“, Nawet mówiliście, że 
będziecie znaczyć tego, kto należy do jedynki 
i będziecie mu wypalać znaki. 

Św. Michał Durał z Woli Wielkiej, członek BB 
zeznaje, że żona mówiła, iż na polu powiadają, 
że tu mieszka jedynkarz. Osk. Jodłowski przy- 
szedł wtedy z czterema innymi oskarżonymi; 
napili się wody i powiedzieli, aby świadek za- 
pisał się do ludowców. Potem odeszli. 

Przewodniczący: Czy pan się wpisał do Stron- 
nictwa Ludowego? 

śwładek: Tak i zapłaciłem wkładkę, ale się 
później wypisałem. 

Św. Stan. Piękoś z Woli wielkiej, członek BB, 
zeznaje, że przyszła gromada ludzi a Jodłowski 
powiedział do świadka, by się zapisał do Stron- 
nictwa Ludowego. Inni mówili, że w przeciw- 
nym razie szyby mu wyszklą. Mówił to także 
Jodłowski. Mając taki rozkaz, świadek ze stra- 
chu wpisał się i dał składkę, ale teraz nie na- 
leży. 

„TYLE WIEM, ŻE NIC NIE WIEM" 

Zeznaje dalej wielu innych świadków, którzy 
nie do sprawy nie wnoszą, zeznają z widocznym 
lękiem że nic nie wiedzą, a nawet świadek Stan. 
Chorąży oświadcza: 

Nic nie wiem i mam na to świadków, że 
nic nie wiem. 

Sąd odrzuca wnioski obrony o przesłuchanie 
dalszych świadków. Następnie sąd odczytuje 
świadectwa moralności oskarżonych. Szerego- 
wi oskarżonych naczelnik gminy wypisał, że 
mają moralność „poszlakowaną”, 

Przewodniczący: Wszystko poszlakowane! 

Prokurałor znowu wywodzi o „jadzie niena- 
wiści partyjnej", który doprowadził szereg wie- 
śniaków na ławę oskarżonych. Rozwydrzenie a- 
gitacji politycznej jest wyłącznym powodem 
wszystkich tych zajść. Obrońca dr. Chmiel pod- 
nosi atoli, że Stronnictwo Ludowe mając na 
wsi zwolenników w 90% ludności nie potrzebu- 
je teroru, i do władzy dojdzie przez swoją siłę. 


Wyrok 
Sąd skazał Wojciecha Jodłowskiego na 7 mie- 
sięcy więzienia, Wojciech Magryta został ska- 
zany na 3 miesiące aresztu, Michał Ćwik na 5 


"tyg. aresztu, Józef Piwowar na 2 mies. aresztu, 


Jan Gałat na 2 mies. aresztu, Franciszek Jo- 
pek na 2 mies. aresztu, Bronisław Chorąży na 
6 tyg. aresztu, Józef Piękoś na 5 tyg. aresztu. 
Obrona zapowiedziała apelację. 


Jeszcze jeden proces chłopski 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 24 października. 
Wczoraj w rzeszowskim sądzie okręgowym roz. 
Oczął się jeszcze jeden proces chłopski. ` 


CHŁOPÓW Z MEDYNI GŁOGOWSKIEJ o. 


skarżonych jest o kradzież drzewa z lasu ordyma- 
cji lańcuckiej „Niedzialek" w Pogwizdowie 19-go 


czerwca br., przyczem uzbrojeni w koły atakowa- , gruzów 20 zabitych. Nie 


li policję. 
Do rozprawy powołano 10 świadków. 


| 


TELEGRAMY 


CZY PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
SAMORZADOWYCH? 

Warszawa, 24 października (tel. wł). Minister- 
stwo spraw wewnętrznych opracowało tekst przy- 
rzeczenia dla tych członków zarządów miejskich, 
którzy nie należą do uznanych wyznań. 


DOLAR 
Warszawa, 24 października (tel. wł). W obro- 
tach prywatnych płacono dziś za dolara 6'17 zł. 
Bank Polski płacił 6'10 zł. 


ZMIANA NUNCJUSZA W POLSCE 
Warszawa, 24 października (tel. wł.). W kołach 
watykańskich krąży pogłoska, że nuncjusz papie- 
ski arcybiskup Marmaggi nie wróci już z urłopu 
na, swe stanowisko. Ma on otrzymać wysokie sta- 
nowisko w: Watykanie. 
—000— 


JUGOSŁAWJA NIE PŁACI DŁUGÓW 

Londyn, 24 października. Rząd jugosłowiański 
oznajmił wczoraj wieczór w Londynie, że z po- 
wodu niekorzystnej sytuacji gospodarczej i braku 
dewiz zmuszony został do zawieszenia spłat dłu- 
gów zagranicznych. Wyraża jednak gotowość roz- 
ciągnięcia 3-letniego układu, zawartego w marcu 
br. z komisją ochrony francuskich posiadaczy po- 
życzki serbskiej i jugosłowiańskiej, także na po- 
siadaczy angielskich. 


KATASTROFA SAMOLOTU POCZTOWEGO 
I ZNISZCZENIE RADJOSTACJI 

Berlin, 24 października. Niemiecki samolot po- 
cztowy utrzymujący komunikację między Londy- 
nem a Berlinem zawadził dziś rano o antenę ber- 
lińskiej radjostacji w Witzleben i spadł na zie- 
mię, Aparat uległ zupełnemu zniszczeniu. Obaj 
lotnicy wyszli cało. Antena została zerwana, 
wskutek czego stacja została unieruchomiona. 


NIEMCY WYSTĄPIŁY 
Z MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 
Berlin, 24 października. Rząd Rzeszy wystoso-- 
wał do Międzynarodowego Biura Pracy notę, w 
której zgłasza swe wystąpienie z tej instytucji. 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
PRZED ODROCZENIEM 

La 24 października. Podsekretarz stanu 
Eden odjechał dziś do Genewy jako delegat rzą- 
du angielskiego ma konferencję rozbrojeniową. 
Wedle prasy angielskiej Eden ma postawić wnio- 
sek o odroczenie prac konferencji rozbrojeniowej. 

Paryż, 24 października. Koła polityczne wska- 
zują, że w razie postawienia ze strony angielskiej 
wniosku o odroczenie konferencji rozbrojeniowej, 
delegacja francuska poprze wniosek. 

Genewa, 24 października. Główny amerykański 
delegat na konferencję rozbrojeniową Norman 
Davis odbył dziś dłuższą konterencję z prezyden- 
tem konferencji Hendersonem. Jak słychać Nor- 
man Davis miał się wyrazić przeciw odroczeniu 
prac konferencji rozbrojeniowej poza połowę li- 
stopada. 

Genewa, 24 października. Prezydjum konferen- 
cji rozbrojeniowej zwołane zostało na jutro popo- 
łudniu, celem przygotowania obrad komisji głów- 
nej, która, jak wiadomo, zwołana została na czwar 
tek 26 bm. Panuje ogólne przekonanie, że komi. 
sja główna odroczona zostanie na kilka tygodni. 


WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA: 
WE FRANCJI 

Paryż, 24 października. Niedaleko stacji kolejo- 
wej Lą Bonneville pod Evreux wykoleił się dziś 
o godzinie 10 przedpołudniem pociąg pośpieszny 
Cherbourg—Paryż. Parowóz, wagon bagażowy, 
pocztowy i trzy wagony osobowe spadły z nasypu 
do rzeki Iton, ulegając strzaskaniu. Wysłane na 
miejsce pociągi pomocnicze przystąpiły natych- 
miast do akcji ratunkowej. Do chwili obecnej wy- 
dobyto z pod gruzów dziesięć osób zabitych i kil. 
kanaście rannych. Rannych odtransportowano na- 
tychmiąst do szpitala w Evreux. Istnieją obawy, 
że liczba ofiar jest duża. Przyczyna katastrofy 
nie została jeszcze wyjaśniona. 

Paryż, 24 października. Prace ratunkowe na 
miejscu katastrofy kolejowej pod La Bonneville 
trwaja w dalszym ciągu. Po sprowadzeniu na 
miejsce wielkiego Żżórawia, postępują prace 
szybko naprzód. Dotychczas wydobyto z pod 
jest wykluczone, że 
wśród gruzów znajdą się jeszcze ofiary. Liczba 
rannych wynosi 50 do 60 osób. 


Nr. 245, Środa 25 października 1933 r. 


ZMIANA AMBASADORA JAPONJI 
W AMERYCE 

Waszyngton, 24 października. Ambasador ja- 
poński w Waszyngtonie Debuchi został wezwany 
do Tokio celem złożenia rządowi japońskiemu 
sprawozdania z sytuacji amerykańsko-japońskiej. 
Koła polityczne utrzymują, że Debuchi, który wy- 
jeżdża do Tokio w pierwszej połowie listopada, | 


nie powróci już ma swoje stanowisko. 
SUKCES POŻYCZKI HISZPAŃSKIEJ 
Madryt, 24 października. Wyłożona do subskryp 
cji hiszpańska pożyczka wewnętrzna na sumę 290 
miijonów pesetów, przeznaczona na pokrycie nie- 
doboru budżetowego zą rok 1938, została trzykro- 


tnie pokryta. 


Przed aresztowaniem skazanych 
w procesie brzeskim? 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 października. 
Sanacyjny „Kurjer Czerwony“ donosi: Wszyst- 
kie formalności związane z wyrokiem na przy- 


wódców centrolewu są już ukończone. W ten spo- 
sób każdego dnia może być wydane przez proku- 
ratora sądu okręgowego zarządzenie o pozbawie- 
niu wolmości skazanych. 


Powyżej 2000 wzrost tygodniowy bezrobocia 


(Telefonem od naszego korespondenta) cej niż w tygodniu poprzednim. Na Górnym ślą- 

Warszawa, 24 października. sku liczba bezrobotnych wzrosła o 193 do liczby 

Wedle danych PUPP w dniu 21 bm. bezrobot- | 78.926. 
nych zarejestrowanych było 200.988, o 2481 wię- 


Pozbawienie wielkiej liczby roboinikóW 
ubczpićczcnia od bezrobocia 


(Telefonem od naszego korespondenta) ny do zwalniania od obowiązku ubezpieczenia na 

Warszawa, 24 października. | wypadek bezrobocia tych robotników, którzy bę- 

W najbliższym czasie ukaże się rozporządzenie | dą zatrudnieni przy robotach publicznych i przy 

prezydenta Rzplitej z mocą ustawy, w myśl któ. | robotach prowadzonych z sum asygnowanych 
rego minister opieki społecznej będzie uprawnio- | przez fundusz pracy. 


Mundurki i w szkołach powszechnych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 października. 
Ministerstwo oświaty zawiadomiło kuratorja 
szkolne, że reforma mundurków dla uczniów szkół 
powszechnych przeprowadzona będzie w ciągu 2 


Zniesienie awansu automatycznego 
„NAGRODA“ ZA WIERNOŚĆ SANACJI 
(Telefonem od naszego korespondenta) szczególności ulec ma zmianie zasada uposażenia 
Warszawa, 24 października. nauczycieli. Mianowicie ma być skasowany awans 
W związku z projektowaną zmianą uposażenia | auiomatyczny, a wszelkie awanse będą zależały od 
pracowników państwowych krążą pogłoski, że w | swobodnego uznania władz. 


—000— 


łat. Obowiązkowe noszenie mundurków wprowa- 
dzone będzie z rokiem szkolnym 1934/35, zaś w na- 
stępnych dwóch latach wprowadzone będzie no- 
szenie palt mundurowych. 

—000— 


Upadek rządu Daladiera 


Paryż, 24 października. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu nocnem lzba francuska obaliła rząd pre- 
mjera Daladiera. W głosowaniu nad formułą 
kompromisową wysunięlą przez partję radykal- 
mą, w związku z którą premjer Daladier postawił 
kwestję zaufania, rząd znalazł się w mniejszości, 
zdobywając 241 głosów przeciw 329. Członkowie 
rządu natychmiast po głosowaniu opuścili Izbę i 
w 5 minut później o godz. 3'30 udali się do pałacu 
Elizejskiego, gdzie wręczyli prezydentowi dymi. 
sję. Prezydent przyjął dymisję i już w godzinach 
porannych przystąpiono do rokowań w sprawie 
tworzenia nowego rządu. 

Paryż, 24 pażdziernika. Głosowanie w Izbie po- 
przedziło posiedzenie frakcji socjalistycznej, na 
którem podjęto obrady nad formułą kompromi- 
sową stronnictwa radykalnego. W głosowaniu 
frakoja socjalistyczna 55 głosami przeciw 45 wy- 
powiedziała się za odrzuceniem formuły kompro- 
misowej, w następstwie czego los rządu został 
przypieczętowany. W głosowaniu w Izbie grupa 
socjalistyczna Renaudela glosowała za rządem. 
Fakt ten uważają koła polityczne za jawny roz. 


Sarrauta i ministra spraw wewnętrznych Chau- 
tempsa. Rząd. Daladiera pozostawał u władzy od 
31 stycznia br. 

Paryż, 24 października. Jak z zestawienia wy- 

nika, podczas krytycznego glosowania ubieglej no. 
cy w Izbie za rządem głosowało 156 radykałów, 
28 socjalistów, 19 republikanów socjalnych, 12 
członków lewicy niezależnej, 12 członków lewicy 
radykalnej, 9 bezpartyjnych, 4 niezależnych i 1 
członek jedności robotniczej. 
. Paryż, 24 października. Jako pierwszych przy- 
jał prezydent republiki dziś przedpołudniem pre- 
zydenia Senatu Jeanneneya i prezydenia lzby 
Bouissona, a później przewodniczącego komisji fi- 
nansowej Senatu (aillauxa i przewodniczącego 
komisji finansowej Izby Malvy'ego, wreszcie obu 
sprawozdawców generalnych tych komisyj. Opu- 
szczając pałac Flizejski, prezydent Senalu Jean- 
neney oświadczył, że zdaniem jego w obecnej Iz- 
bie nie można będzie osiągnąć zabezpieczenia fran 
ka i bezpieczeństwa granic terytorjalnych, Prezy- 
dent Izby Bouisson oświadczył, że prezydent re- 
a publiki pragnie zlikwidować przesilenie rządowe 
łam wśród socjalistów frameuskich. Jako kandy- | w możliwie najkrótszym czasie. Spodziewa się on, 
datów na przyszłego premjera, mających naj- | że rozmowy swoje zakończy najdalej juiro wie- 
większe szanse wymieniają: ministra marynarki ' czór. 


Komeódja procesu o podpalenie Reichstagu: 


Berlin, 24 października. W dzisiejszym dniu Następnie udał się trybunał do sali plenarnej 


rozprawy o pożar Reichstagu przesłuchano jako | Reichstagu, gdzie chemik sądowy dr. Schatz 
pierwszego świadka Pretzschową, sąsiadkę Tor- | przeprowadził eksperyment z nienazwanym 


glera. — Zeznaje ona, że w dniu pożaru Reichs- 
tagu spotkała na ulicy Torglera z dwiema wyła- 
dowanemi teczkami. Zdawało się jej, że Torgler | 


płynem samozapalnym. Eksperyment odbył się 
jedynie w obecności trybunału i oskarżonych z 
wyłączeniem przedstawicieli prasy i publiczno- 
ści. 

Po wznowieniu rozprawy dr. Schatz utrzymu- 
w dalszym ciągu, że zjawiska, jakie towa- 


zmieszał się na jej widok. Przedłożone jej teczki 
Torglera nie są, jej zdaniem, identyczne z tecz- 


kami, jakie wówczas niósł. | je 


rzyszyły pożarowi Reichstagu, wskazują, iż o- 
gień wzniecony został zapomocą tego właśnie 
płynu samozapalnego. 

Następnie zeznawał świadek Moeller, brat 
Pretzschowej, który razem z siostrą spo- 
tkał w dniu 27 lutego Torglera. Moeller oświad- 
cza, że jedna z przedłożonych mu teczek Tor- 
glera jest identyczna z teczką, jaką wtedy miał 
przy sobie. 

Gdy następnie Torgler wyładował obie teczki 
gazetami i przeszedł koło świadka, przyznał 
tenże, że Torgler trzymał się wówczas tak, jak 
obecnie. 

Przesłuchana następnie sekretarka biura 
frakcji komunistycznej Rehme zeznała, że w 
dniu 27 lutego nie zauważyła nic niezwykłego. 
Przybyła do Reichstagu około 11.30 i zastała 
tam już Torglera i kilku posłów komunistycz- 
nych. Reichstag opuściła razem z Torglerem i 
posłem Koenenem przed 8.30 wieczór a najpóź- 
niej 8.35. Jest rzeczą wykluczoną, aby opuszczali 
Reichstag z pośpiechem, ponieważ miała wtedy 
na nodze gruby bandaż, który zmuszał ją do 
wolniejszego niż zwykle chodu. Zaprzecza apa 
stanowczo, aby miała coś wspólnego, lub wie- 
działa cośkolwiek o pożarze Reichstagu. 

Portjer przy portalu piątym Hornemann ze- 
znaje, że w dniu 27 lutego między 6.15 a 6.45 
przybył do Reichstagu poseł komunistyczny 
Koenen. Wydał mu się podejrzany, gdyż wcho- 
dził do Reichstagu szybko z podniesionym od 
palta kołnierzem i odwrócił głowę od loży 
portjerskiej. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy kiedyin- 
dziej Koenen zachowywał się inaczej, świadek 
oświadcza, że nie wie, gdyż Koenen przychodził 
zwykle do Reichstagu przez portal drugi. 

Dalej Horneman zeznaje, że 27 lutego popo- 
łudniu kilku panów wychodząc z Reichstagu 
zwróciło mu uwagę na zapach benzyny. Świa- 
dek uspokoił ich tem, że benzynę czuć prawdo- 
podobnie z małego auta, jakie znajdowało się 
w bramie. Zdaje mu się, że jeden z tych pa- 
nów powiedział, iż Reichstag może w przeciągu 
20 minut wyłecieć w powietrze. Wziął to jed- 
nak wówczas za żart. 

Zapytany, czy z oskarżonych Bułgarów nie 
widział którego w Reichstagu, świadek oświad- 
cza, iż zdaje mu się, że w Dymitrowie poznaje 
tego pana, który mówił o możliwości wylecenia 
Reichstagu w powietrze. 

Dymitrow zapytuje świadka, czemu o swoich 
spostrzeżeniach nie zawiadomił przedtem sę- 
dziego śledczego, na co świadek odpowiada, iż 
nie był pewny. Obecnie, gdy bliżej przyglądnął 
się Dymitrowi, wydaje mu się, że mógł to być 
Dymitrow. Nie jest jednak całkiem pewny i 
możliwe, że się myli. 

Dymitrow zapytuje świadka, kto polecił mu 
teraz aby tak zeznał, za co przewodniczący od- 
biera mu głos. ; 

Dymitrow: Gratuluję! 

Przedłożono Lubbemu sprawozdanie rzeczo- 
znawcy dra. Schatza i zapytano go, czy ma coś 
do powiedzenia, na co tenże odpowiada swo: 
jem: „Nie“. 

Na tem odroczono rozprawę do jutra. 

—000— 

ZNIKNIĘCIE ADWOKATA FRANCUSKIEGO 
W NIEMCZECH. Międzynarodowy komitet ad. 
wokatów, który starał się zonganizować obronę 
oskarżonych w komedji procesu o podpalenie 
Reichstagu, ogłasza, że adwokat francuski Villard 
i jego sekretarka, którzy zostali aresztowani w 
Berlinie 14 bm., a na skutek interwencji amba- 
sady francuskiej już 17 bm. wypuszczeni na wol- 
ną stopę z nakazem bezzwłocznego opuszczenia 
granic państwa niemieckiego, dotad nie powró. 
cili do Francji i niewiadomo, co się z nimi stało. 


Prof. Stefko 
ma szanse... 


Ubiegłego poniedzialku odbyły się we Lwowie 
na uniwersytecie Jana Kazimierza wybory pro- 
rektora. Kandydowało dwóch profesorów: prof, 
Franke i prof. Stefko. Prorektorem wybrany z0- 
stał prof. Franke, który na 15 głosów otrzymał 9 
głosów; prof. Stefko otrzymał 6 głosów. Wybór 
prorektora podlega zatwierdzeniu przez ministra 
WR i OP. 

Prof. Stefko ma szanse. Szanse te wzrastają pro- 
porcjonalnie do iłości zwijanych kaiedr i nieza- 


, twierdzeń przez ministra wybranych przez senat 
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proreklorów. Poczekajmy jeszcze trochę. Gdy mi- 
nister unieważni ostatni wybór prorektora i... mo- 
że zwinie parę katedr, wtedy prof. Stefko zoslanie 


a w a Áa 


S S —— Mo O A — 


Nr. 245, Środa 25 paździemika 1933 r. 


7 


Uchwała Związku pracowników komunalnych 


Czwarty zjazd delegatów Związku pracowni. 

w komunalnych i instytucyj użyteczności pu- 
blicznej w Polsce potwierdza w całej rozciągłości 
Powzięte uchwały w rezolucjach przez władze 
związkowe, jak również przyjmując do wiadomo- 
Sci ji wykonania uchwały Komisji Centralnej Zw. 
Zawodowych, jednocześnie stwierdza: 

że obecna polityka gospodarcza obozu sanacyj- 
Rego idzie w dalszym ciągu po drodze, wytkniętej 
Przez wielki kapitał i ziemiaństwo w kierunku co. 
raz dalszego pogarszanią położenia materjalnego 
Pracowników i robotników komunalnych i insty- 
tucyj użyteczności publicznej przez dalsze obniżki 
płac i świadczeń, pogarszanie warunków pracy, 
Skracanie urłopów, przedłużanie dnia pracy, ma- 
sowe redukcje itp. Dla łatwiejszego przeprowa- 
dzenia żądań kapitalistów, większość sejmowa, 
złożona z posłów sanacyjnych, na rozkaz rządu 
uchwaliła cały szereg ustaw, a mianowicie: no- 
welę do rozporządzenia prezydenta Rzeczypospoli. 
lej z dnia 30 grudnia 1924, o zrównaniu płac pra- 
ceowników samorządowych z płacami funkcjona- 
rjuszów państwowych, usiawę o oszczędnościach 
wydatków administracyjnych w instytucjach ko. 
munalnych i przedsiębiorstwach samorządowych, 
ustawę o przejęciu przez urzędy skarbowe wymia. 
ru i poboru niektórych podatków, nowele do usta. 
wy o czasie pracy, nowelę do ustawy o urlopach 
pracowniczych, ustawę o scaleniu ubezpieczeń so. 
cjalnych, prawo o stowarzyszeniach, kodeks kar- 
ny, usiawę o częściowej zmianie usiroju samo- 
rządu terytorjalnego itp. 

Na tej podstawie i przy pomocy różnego rodzaju 
szumnych haseł czynniki miarodajne miały moż- 
ność w okresie niespełna trzech lat obniżyć płace 
pracowników samorządowych o przeszło 50 pro- 
cent. Niezależnie od tego z chwiłą wejścia w ży- 
cie nowych ustaw i rozporządzeń dalsze pogorsze. 
nia warunków pracy i płacy są na widoku. 

Slwierdzając powyższe, kongres Związku pra- 
cowników komunalnych i instyiucyj użyteczności 
publicznej w Polsce przestrzega ogół pracowników 
komunalnych i zakładów użyteczności publicznej 
przed niebezpieczeństwem dalszego pogarszania 
warunków pracy i płacy i jednocześnie wzywa 
ich do organizowania się, ” 


Biorąc pod uwagę powyższe, kongres Związku 
wyraża przekonanie, że żadne redukcje płac, ogra- 
niczenia świadczeń, ograniczenia wolności, repre- 
sje i szykany w stosunku do klasy pracującej nie 
uratują bankrutującego kapitalizmu, że wręcz 
przeciwnie przyśpieszą jego upadek całkowity. 

Najlepszym tego dowodem jest, że z chwilą za. 
łamania się gospodarki kapiialistycznej, najlepsi 
jej znachorzy i zwolennicy, w wielu krajach trzy- 
mający w swem ręku silną władzę, stanęli zu- 
pełnie bezradni w poszukiwaniu recept, które spro 
wadziłyby zapadający się kapitalizm z równi po- 
chyłej, wiodącej świat do nieuniknionej katastro- 
fy. To też w tych krajach, gdzie egzystencja sy- 
stemu gospodarki kapiialistycznej została za- 
chwiana i w których klasa pracująca była słaba 
lub niezorganizowana, kapitaliści i reakcja dla 
ralowania siebie pod pozorem „ratowania! pań- 
stwa, opierając się na sile wojskowej i biurokra- 
cji, znieśli urządzenia demokratyczne, sprawie- 
dłiwość społeczną i wszelkiego rodzaju wolności 
obywatelskie, ażeby tym sposobem udaremnić 
przebudowę obecnego ustroju i niedopuścić do wła- 
dzy robotników i chłopów. Jak jednak widać z 
codziennej praktyki, nie pomogą żadne rządy dy. 
ktatorskie, żadne reformy burżuazyjne, kryzys 
trwa i będzie istniał dotąd, dopóki produkcją nie 
zostanie nagięta do jedynego naturalnego jej celu, 
tj. do zaspakajania potrzeb człowieką i dopóki nie 
zoslanie uzależniona od dwóch czynników: od za. 
sobu naturalnych dóbr materjalnych i od pracy 
człowieka, 

Osiągnięcie tego celu jest możliwe dopiero po 
zlamaniu wszechwładzy pieniądza, a w szczegól- 
ności jego posiadaczy. 

Wskazując na powyższe, kongres wzywa wszy- 
stkich członków Związku do prowadzenia ener- 
gicznej propagandy za Związkiem, uświadamia- 
jac pracowników i robotników o ruchu socjali- 
stycznym i klasowym. Bo tylko wspólny wysiłek 
Świądomych i silnie zorganizowanych ludzi pra- 
ty może doprowadzić do zwycięstwa. 

W SPRAWIE SAMORZĄDU 

Nowa usiawa samorządowa przekreśla odpo- 
Wiedzialność czynnika społecznego za działalność 
Samorządu  terytorjalneko i sprowadza wybra- 
Rych przedstawicieli ludności do roli mało zna- 


ących doradców. Natomiast pełnia władzy w 
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samorządach została przelana na przełożonego 
gminy, który faktycznie jest całkowicie uzależ- 
niony od władz państwowych. Samorząd teryto- 
rjalny stał się dalszem przedłużeniem władzy ad- 
ministracyjnej. Ten nowy stan rzeczy szczególnie 
dotkliwie musi się odbić na pracownikach komu- 
nalnych i przedsiębiorstw miejskich, ponieważ 
pracownicy ci dotychczas we wszystkich swoich 
akcjach wydatnie korzystali z pomocy socjali- 
stycznych radnych i członków magistratów, co na. 
dal będzie znacznie utrudnione. 

Z powyższych powodów zjazd apeluje do władz 
państwowych, ażeby jak najprędzej przywróciły 
gminom ich całkowite uprawnienia samorządo- 
we, celem niedopuszczenia do pokrzywdzenia 'pra- 
cowników jak również ogółu obywateli w po- 
szczególnych gminach wiejskich i miejskich. Jed- 
nakże, ażeby i te nieduże możliwości, jakie daje 
nowa ustawa samorządowa, mogły być należycie 
przez klasę pracującą wyzyskane, zjazd wzywa 
wszystkich pracowników i robotników, zatrud- 
nionych w instytucjach użyteczności publicznej 
do energicznego przygotowania się do wyborów 
do rad gminnych, które nastąpić mają najdalej 
do 13 lipca. 1934 r. Zwycięstwo stronnictwa so- 
cjalistycznego w wyborach do rad miejskich i 
wiejskich będzie zarazem zwycięstwem ogółu pra. 
cowników użyteczności publicznej. 


KRONIKA 


HOTEL, FOTEL, SERDEL.... Drugim dyrekto- 
rem Kasy Oszczędności m. Krakowa został jej 
syndyk, adwokat i poseł sanacyjny dr. Roman 
Bogdani. 

PIERWSZA W POLSCE WYSTAWA FOTO. 
GRAFICZNA PT. „ZWIERZĘ W FOTOGRAFJI*, 
urządzana staraniem Związku opieki nad zwie- 
rzętami w Krakowie, zapowiada się niezwykle 
ciekawie. Z kraju i zagranicy nadesłano przeszło 
1.000 zdjęć. Udział w wystawie biorą: Królewskie 
Towarzystwo ochrony zwierząt w Londynie, Liga 
ochrony zwierząt we Lwowie, Liga ochrony przy- 
rody w Polsce, Państwowa Rada ochrony przy- 
rody w Polsce, Polska Liga przyjaciół zwierząt 
w Warszawie, redakcja miesięcznika „Mój pies", 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami w Wiedniu, 
Związek opieki nad zwierzętami w Krakowie, 0- 
raz artyści-fotografi i amatorzy. Między ekspona- 
tami zobaczyć będzie można pod względem tech- 
nicznym niezwykle ciekawe zdjęcie Sianisława 
Muchy rozmiarów 1/25 m. na 70 cm. — Ze wzglę- 
du na to, że jest to pierwsza impreza tego rodzaju 
w Polsce, oraz ze względu na ideowe jej znacze- 
nie, zarząd Związku opieki nad zwierzętami nie 
żałował kosztów i starań. Techniczną stroną u- 
rządzenia wystawy zajęli się uczniowie państw. 
szkoły przemysłowej pod kierownictwem inż. 
prof. Kazimierza Cybulskiego. Otwarcie wystawy 
nastąpi w niedzielę 29 bm. o godz. 11/30 w miej- 
skiej hali wystawowej przy ul. Rajskiej (wejście 
od ul. Szujskiego). Wstęp od osoby wynosi 50 gr., 
dla członków Związku (za okazaniem legityma- 
cji) oraz dla młodzieży tylko 20 gr. Wystawa 
czynna w dni powszednie i święta w godzinach 
10—1 i 15—19. Niewątpliwie wystawa ta, cieka- 
wa zarówno dla fachowców fotografów, jak i dla 
miłośników zwierząt, ściągnie liczne rzesze zwie- 
dzającej publiczności. 

ZMIANA LEKARZY MIEJSKICH OKRĘGO. 
WYCH. Z dniem 1 listopada br. obejmuje funkcje 
lekarza okręgowego w III okręgu sanitarnym, o- 
bejmującym dzielnicę V (Kleparz) oraz część 
dzielnicy VI (Wesołą), ograniczoną ul. Warszaw- 
ską oraz objektami kolejowemi do ul. Bosackiej, 
ul. Bosacką i częścią ul. Lubicz do ul. Basztowej, 
z dzielnicy XVII (Krowodrza) także prawą stronę 
ul. Montelupich i lewą stronę ul. 29 Listopada, po- 
nadto całą dzielnicę XVIII (Warszawskie) oraz 
przylegającą część Śródmieścia, ograniczoną czę- 
ścią ul. Basztowej, częścią ul. Dunajewskiego do 
placu Szczepańskiego, ul. Szczepańską, linją A-B 


| w Rynku głównym, placem Marjackim, ul. Miko- 


łajską do ul. Andrzeja Potockiego, częścią ul. An- 
drzeja Potockiego do ulicy Lubicz: lekarz miejski 
dr. Zygmunt Dunaj, zamieszkały przy ul. Długiej 
21 (tel. 155-06), zaś w VIII okręgu saniiarnym 
obejmującym dzielnice XV (Nowa Wieś), XVI 
(Łobzów), XVII (Krowodrza) bez prawej strony 
ul. Montelupich i lewej strony ul. 29 Listopada, 
licząc do ul. Kamiennej: lekarz miejski dr. Sta- 
nisław Remin, zamieszkały przy ul. Sienkiewi. 
czą 14. 

PODWÓJNE WOZY TRAMWAJOWE NA LI- 
NJI NR. 2. Dyrekcja tramwajów miejskich podaje 
do wiadomości, że dla wygody pasażerów zdąża- 
jących do pracy oraz dla mtodzieży szkolnej wpro 


Jakie dziś są najlepsze pierniki w Krakowie? 
„Antonetki* Rothego — każdy Ci odpowie. 
Fabryka pierników 


ANTONI ROTHE, Kraków, Sławkowska 20. 


wadzono w godzinach porannych podwójne wozy 
| na linji Nr. 2 od Rynku głównego do parku Kra- 
kowskiego i zpowrotem. 

ZBIÓRKA NA UTRZYMANIE GROBÓW PO- 
LEGŁYCH W WALCE O NIEPODLEGŁOŚĆ od. 
będzie się w dniach 1 i 2 listopada. 

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE 
zawiadamia członków i sympatyków, że następna 
zabawa taneczna odbędzie się w lokalu Pow. Koła 
przy ul. św. Filipa dnia 4 listopada o godz. 6 wie- 
czorem. Specjalnych zaproszeń imiennych nie 
wysyła. się. 

NAGŁY ZGON W KINOTEATRZE. W pocze- 
kalni kinoteatru „Apollo“ zasłabł nagle omegdaj 
wieczorem Henryk Banke, lat 64, właściciel apte- 
ki przy ul. Dajwór 6. Przybyły na miejsce 
padku lekarz pogotowia ratunkowego siwi 
już tylko zgon Bankego, a to skutkiem udaru ser- 
ca. Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 

SPŁOSZONY KOŃ. Ulicą Starowiślną. przejeż- 
dżał jednokonnym zaprzęgiem Aleksander Pazdór 
z Jordanowa. Przed budynkiem starostwa jednak 
koń spłoszył się i uderzył dyszlem w przejeżdża. 
jacy wóz tramwajowy. W rezultacie dyszel zo- 
stał złamany, a wóz trochę odrapany z lakieru. 
Wypadku w ludziach na szczęście nie było. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA, Annie Staszew- 
skiej skradziono z niezamkniętego mieszkania 
płaszcz i kapelusz wartości 150 zł. Szczepanowi 
Tanderowi z Harbutowic skradziono z wozu na 
ul. Brodzińskiego paczkę z towarami wartości 100 
złotych. Szymonowi Hollanderowi skradziono ro- 
wer wartości 60 zł. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj poraz piąty sztuka Zofji Modrzewskiej „Błędne 
koło Krystyny" z p. Z. Jaroszewską w roli głównej. Ju- 
tro powtórzenie „Ślubów panieńskich“ Aleksandra Fre- 
dry. Pod kierunkiem dyr. Juljusza Osterwy odbywają 
się próby z opowieści scenicznej Jerzego Żuławskiego 
„Eros i Psyche", która ukaże się w najbliższą sobotę, * 
W rolach głównych wystąpią pp.: dyr. J. Osterwa, Han- 
ka Ordonówna, T. Burnatowicz. 

YEICHI NIMURA, sławny tancerz japoński, który swe 
tańce rodowe wykonuje z niezapomnianem mistrzostwem 
wystąpi w sobotę 28 bm. w Starym Teatrze. Znakomity 
artysta, którego występy zagranicą zwłaszcza w Amery- 
ce cieszą się niezwykłem powodzeniem, przynosi nowy 
rodzaj sztuki tanecznej, łącząc duszę Wschodu z kulturą 
artystyczną Zachodu. W wieczorze tym współdziała świe- 
tna tancerka amerykańska LISSAN KAY, idealna part- 
nerka Nimury. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. — Jutro we 
czwartek o godzinie 6 wieczorem w nowym lokalu se- 
minarjum filozoficznego przy ul. Józefa Piłsudskiego 4, 
I piętro (dawnej ul. Wolskiej) p. Jerzy Braun wygłosi 
odczyt pod tytułem „Słowo i czyn twórczy, Elementy 
słowiańskiego poglądu na świat", 

ZEBRANIE STUDENTÓW PIERWSZEGO ROKU PRA- 
WA. Staraniem Towarzystwa Bibljoteki słuchaczów pra- 
wa Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się jutro we 
czwartek o godzinie 8 wieczorem w sali Kopernika (Coll, 
Novum) zebranie informacyjne dla studentów I roku 
prawa. 


Ruch kolcjarski 


„BEZPARTYJNI* 

Tak ministerstwo komunikacji jakoteż I dyrek. 
cja kolejowa stale zaprzecza, jakoby postępowała 
stronniczo w odniesieniu do pracowników kolejo- 
wych, twierdząc, że przynależność związkowa czy 
przekonania polityczne, są rzeczą sumienia i prze- 
konań pracownika, byle tylko wykonywał służbę 
zgodnie z obowiązującemi przepisami i by postę- 
powanie pracownika nie godziło w interesy pań- 
stwa jako takiego. , R 

W praktyce przedstawia się ta historja jednak 
odmiennie, gdyż agitatorzy związków kolejowych 
jak „Federacji“ czy „Bezp. zw. zaw. maszyni. 
stów“ uprawiają bezkarnie agitację podczas slu- 
żby na terenie kolejowym, nadużywając niejed- 
nokrotnie, dla celów nie mających nic wspólnego 
z interesem służby, swych sianowisk służbowych 
i uchodzi im to bezkarnie. Jawnie uprawianej a- 
giiacji na terenie kolejowym dyrekcja... nie wi- 
dzi... Wprowadza się w szeregi spokojnie pracu. 
jacych kolejarzy zamęt i dezorganizację, burzy 
się spokój, który musi ujemnie odbijać się na 
służbie. 

Szumowiny różnego iypu i pokroju grasują na 
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terenie kolejowym, starając się terorem czy groż- 
bami łamać charaktery ludzkie. 

W dniach 3, 4 i 5 bm. odbywały się w Suchej 
w lokalu kolejowym pouczenia służbowe drużyn 
parowozowych, które przeprowadzał instruktor 
oddziału mechanicznego Krakowa-Płaszowa nie- 
jak Stanisław Dobrowolski, który wzywał zebra- 
ne drużyny parowozowe do wstępowania w sze- 
tegi „Bezpartyjnego związku maszynistów“, 
przedkładając im w lokalu służbowym do podpi- 
su deklaracje. Straszy drużyny, że rząd i tak roz- 
Wiąże wszystkie związki, a zostanie tylko Zw. 
bezpartyjny. 

Pracownicy uzależnieni służbowo od takiego 
czy innego osobnika, nadużywającego swego sta- 
nowiska, służbowego dla prywatnych celów „bez- 
partyjnego“ kramiku, gwoli uniknięcia następstw 
w służbie podpisują podsuwane im deklaracje 
przystąpień, życząc jednak w duchu takim prze- 
łożonym, by jaknajrychiej zniknęli z widowni. 

Pracownicy kolejowi aż nadto dobrze odczuli 
na swych kieszeniach błogosławione skutki no- 
wej gospodarki za okres 7-letni. Mają o tej gospo- 
darce wyrobione zdanie i wiedzą dobrze, komu 
mają do zawdzięczenia swe wprost katastrofalne 
położenie. 

Doczekali się tego stanu, że dzisiaj byle kto 
grozi starym, wysłużonym i zasłużonym pracow- 
nikom przeniesieniem w stan nieczynny z $ 134 
lub też przeniesieniem do innej stacji. 

Możeby tak agitatorzy BB powiedzieli masom 
kolejarzy, kogoby redukowano na kolei, gdyby 
wszyscy należeli do bezpartyjnych kramików. — 
Być może, iż demagogiczna odpowiedź brzmiała- 
by, że nie stosowanoby redukcji personalnej!? 

Gdyby taka odpowiedź nastąpiła, — byłaby 
równocześnie aktem oskarżenia, że to, co się dzie- 
je, dzieje się nie w interesie służby i instytucji, 
lecz w usługach kramikarzy „bezpartyjnych”". 

Rozbijanie kolejarzy odbywa się tylko dla osła- 
bienia ich siły, dla umożliwienia sobie odbierania 
im posiadanych jeszcze praw. „Bezpartyjna” par- 


Źwiazki i zeromadzcnia 


KOMITET PPS W PODGÓRZU zaprasza członków i 
sympatyków PPS na zebranie we czwartek 26 bm. o 
godzimie 6 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7). 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


1-— 
1.50 


Fotografia Daszyńskiego . » >» » » » 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo” 
wskazy przyszłości . . . 
Pamiętnik Hermana Dlamanda 
żony) « Ga JĆ 
Ustawodawstwo Pracy. T. 
PRACY. a: E PC 
Perl: Dzieje Ruchu Socjałist. w Zaborze 
Rosyjskkn r. m 7% 424%. 
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud* 
CZYCY Ia +. ASS KU oo a 4 
Porczak: Walka o Demokracie . « » 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe œ 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . . . . * . . 14 . . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . « « . i 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny a; ala 24806 6 8 4 
Sady pracy URO 5-6 nec Ga, a ai jek 2240) 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy * « « 1.— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologija 
partji politycznej « « e « « = o . 250 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 


84. Kad:= 
(listy do 


III. Inspekcja 
. 4— 


3.— 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATOW 


JÓZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielki wybór roślin liściastych i kwitnących. 
——— CENY NISKIE. 


kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tal. 170-86 


' Cena egzemplarza 4 zł. 


Nr. 245, Środa 25 października 1938 r. 


tj czuje, że zbliża się jej koniec, czyni przeto roz- | Koncert z Warszawy. 17.50: Gramofon, 18.00: Odczyt £ 
paczliwe wysiłki, by zniszczyć siłę świadomych | Warszawy: „Kredyt długoterminowy". 18.20: Słuchowi- 
obywateli. sko z Warszawy. 19.05: „Stary Kraków*, gawęda dra 
Jerzego Dobrzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt 
z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert 
z Warszawy: wieczór Jana Straussa, orkiestra symfo- 
miczna P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 21.00: Skrzyn* 
ka techniczna. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.10: Mu- 
zyka tameczna. 23,00: Wiadomości meteorologiczne. 


ROZMAITOŚCI 


DOBRE POŁOWY U POLSKICH WYBRZEŻY 
MORSKICH. W miesiącu wrześniu br. złowiono 
u polskich wybrzeży morskich ogółem 325.660 kg. 
ryb, wartości 187.947 złotych. Połowy były znacz- 
nie lepsze niż w sierpniu, głównie wskutek le- 
pszej zdobyczy węgorzy i śledzi. Większość śledzi 
sprzedano w Gdańsku, część w Gdyni i część wy- 
słano koleją do fabryk konserw na Śląsku. W Gdy 
ni rozpoczęto próby solenia śledzi bałtyckich w 
beczkach. Węgorze sprzedawano głównie na wy- 
brzeżu, 5 ton wysłano do Niemiec i 5 ton do Szwe- 
cji. Wędzarnie rozpoczęły już pracę, wędząc śle- 
dzie, węgorze i płastugi, a w Gdyni również pi- 
klingi. Do Gdyni przybyło sześć statków ze śle- 
dziami solonemi, importowanemi, oraz eztery 
transporty śledzi solonych z połowów polskich. 
W porównaniu z poprzednim miesiącem połowy 
zwiększyły się o 75,6 procent, a wartość ich zwię- 
kszyła się o 89 procent, W tymże miesiącu ubie- 
głego roku połów wynosił 202.260 kg. 

POCIĄG W PŁOMIENIACH. Na linji kolejo- 
wej Sinaia—Ploesti nastąpiła w niedzielę rano po. 
tworna w swoich skutkach katastrofa kolejowa. 
Pociąg towarowy, złożony z ośmnastu wagonów- 
cystern, napelnionych nafta, zdążający z Ploesti 
do Sinaia zderzył się na zakręcie z idącą luzem 
lokomotywą. Skutki zderzenią były katastrofalne. 
Wskutek naglego wstrząsu nastąpił wybuch pier- 
wszego wagonu i niebawem cały pociąg stanął w 
płomieniach. W odstępach kilkuminutowych po- 
wtarzały się liczne delonacje eksplodujących cy- 
stem. Obydwa parowozy oraz pięć pierwszych 
wagonów pociągu uległo zupełnemu zniszczeniu. 
W kalastrofie zginęły obsługi obydwu parowo- 
zów, oraz kierownik pociągu w liczbie 5 osób — 
ośm osób odniosło ciężkie rany. Ruch kolejowy 
na linji Sinaia—Ploesti uległ calkowitej przerwie. 

0909030000 
LIARNO' 
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„Bologna e 
Specjalność: Sucharki Karisbadzkie 


W KRAKOWIE 
| ">. hygjeniczne miodowniki. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO 


Środa: „Błędne koło Krystyny", 
Czwartek: „Śluby panieńskie". 


KINOTEATRY 


Adria: „Dzieje grzechu”, 

Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). 

Atlantic; „Chandu“ i „Wschód słońca”. 

Dom żołnierza: „Młode orły“. 

Promień: „C. k. komenda serc“ (Dolly Haas i Gustaw 
Fróhlich). 

Słońce: „Gongorilla" i „Flip i Flap“. 

Świt: „Przed maturą". 

Sztuka: „Toto*. 

Uciecha: „Pieśń nad pieśniami“, 

Wanda: „Uśmiech szczęścia”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 25 października 

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy i wiadomości o eksporcie. 11.45: Wiadomości bie- 
żące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. — 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert fortepia- 
nowy z Warszawy. 16.10: Słuchowisko dla dzieci. 16.40: 
Odczyt: „Sport a pieniądz* — wygłosi p. Stanisław Ol- 
kusznik. 16.55: Gramofon: „Don Kiszot* R. Straussa. 
17.50: Pogadanka. 18.00: Odczyt: „Świat wiecznych cie- 
mności'* — wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 18.20: 
Chór Dana z Warszawy. 19.05: Skrzynka pocztowa — 
inż. Stanisława Broniewskiego, 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Feljeton z Warszawy: „Maszyna a poezja”. 19.45: Dzien- 
nik wieczorny. 20.00: Przyjemna godzina z Warszawy. 
20.45: Feljeton z Warszawy: „Od cesarskiej kolebki do 
szafotu. 21.00: Koncert z Pozmamia. 22.00: Wiadomości 
sportowe. 22.10: Odczyt esperancki: „Toruń i Kopernik“, 
22.30: Muzyka lekka. 23.00: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 


Czwartek 26 października 

7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy, wiadomości o eksporcie i komunikat ministerstwa 
opieki spolecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sy- 
gnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik po- 
łudniowy. 12.35: Poranek symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 14.00: Wiadomości meteorologiczne. 15,30: 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Muzyka salonowa z 
Warszawy. 16.40: Odczyt.z Warszawy dla kobiet. 16.55: 


MLECZARNIA - RESTAURACJA 
dawniej SZAROTKA 


JAN ZEGLIŃSKI 


Kraków, Pl. W.W. Świętych 10 


vis-a-vis Magistratu 


poleca 


chiecb Dra Wandcra, 
najlepsze picczywo, 
wyroby cukiernicze, 
mąkę I makaron marki 


Telefon Nr. 133-28 


poleca 
Śniadania od 30 gr. Smaczneobjadyzdwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1:60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6'% do 11 wieczór. 


Ogłaszajcie się w „Naprzodzie* 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE | 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


HISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


r 7 
I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
TOMI 
296 stronie dużego formatu z 27 ilustracjami 
Do nabycia w administracji „Napłżodu* 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


MY” Wysyłka tylko za gotówkę. "WE 
owuro 5 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


